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W  odpowiedzi na apel CRZZ

W ykonamy zadania 6 -le c ia  przed terminem
Zoboiuiązania górnikom, młókniarzy i robotnikom Warszawy

Apel CRZZ, wzywający do podejmowania zobowiązań o przedterminową 
realizację zadań ostatniego roku planu 6-letniego i przygotowanie zakła­
dów do nowych zadań, związanych z planem 5-letnim, znalazł natych­
miastowy odzew wśród robotników zakładów pracy Śtalinogrodu, War­
szawy, Łodzi i innych miast. Od dawna omawiane przez załogi zagadnienia 
usprawnienia pracy, poprawienia jakości produkcji i obniżenia kosztów 
własnych, ujęte zostały w formę konkretnych zobowiązań na masówkach, 
jakie odbyły się w dniu opublikowania apelu.

Załogi kopalń „Gen. Zawadzki" i 
i,Ludwik" — pierwsze w przemyśle 
węglowym podjęły zobowiązania pro­
dukcyjne, mające na celu przedter­
minowe wykonanie planu IV kwar­
tału br. i zadań ostatniego roku pia- 
nu 6-letniego. Kopalnie te wezwały 
do podejmowania zobowiązań załogi 
wszystkich kopalń przemysłu węglo­
wego.

Załoga kopalni „Ludwik" podję­
ła blisko 900 indywidualnych i zes­
połowych zobowiązań, które poz­
wolą tak zorganizować pracę, aby

P a rla m e n ta rzyś c i japońscy
przebyli do Polski

22 bm. na zaproszenie Sejmu PRL 
i polskiej grupy Unii Międzyparla­
mentarnej przybyła do Polski 14-oso- 
bowa grupa parlamentarzystów ja­
pońskich z Masaru Nomidzo i Shiki- 
ro Hodżumi na czele.

Na lotnisku Okęcie gości japońskich 
witali wicemarszałek Sejmu PRL 
J. Ozga-Michalski, sekretarz Rady 
Państwa — M. Rybicki, wiceprzewo­
dniczący polskiej grupy Unii Między­
parlamentarnej pas. S. Żółkiewski, 
posłowie — J. Albrecht, L. Chajn, 
Z. Dembińska, J. Frankowski, J. 
Hochfeld, M. Jaszczukowa, H. Koro- 
tyński, W. Reczek, W. Sehayer, T. 
Strzałkowski i Z. Wasilkowska, za­
stępca przewodniczącego Prezydium 
R. N. m. st. Warszawy S. Harasi- 
mowski, wyżsi urzędnicy MSZ oraz 
zastępca sekretarza generalnego 
KWKZ W. Chabasiński.

W pierwszym dniu pobytu w War­
szawie goście zwiedzili stolicę, opro­
wadzani przez inż. arch. St. Jankow­
skiego.

Następnie parlamentarzyści japoń­
scy zwiedzili Muzeum Narodowe a 
w godzinach wieczornych obejrzeli w 
sali klubu SFATiF-u film dokumen­
talny „Warszawa".

można było wydobyć w IV kwarta­
le br. przeszło 25 tys. ton węgla 
ponad plan oraz przekroczyć za­
dania 6 lat o ponad 206 tys. ton 
węgla. Równocześnie zobowiązania 
przyczynią się do przekroczenia 
planowanej w IV kwartale obniżki 
kosztów wydobycia węgla.
Podjęto również ponad 40 zobo­

wiązań, zmierzających do poprawy 
warunków socjalno - bytowych za­
łogi.

Górnicy przodującej w przemyśle 
węglowym kopalni „Gen. Zawadzki" 
podjęli 1511 zespołowych i indywi­
dualnych zobowiązań produkcyjnych, 
które objęły prawie całą załogę tej 
kopalni.

Realizacja zobowiązań umożliwi 
załodze „Zawadzkiego" przedtermi­
nowe wykonanie planu rocznego i 
zadań 6-lecia. Kopalnia wydobędzie 
dodatkowo ponad plan br. 168 tys. 
ton węgla, a 300 tys. ton ponad za­
dania 6 lat.
Zobowiązania socjalno-bytowe kie­

rownictwa kopalni obejmują oddanie 
do użytku załogi w IV kwartale br. 
205 nowych izb mieszkalnych, wyre­
montowanie 48 mieszkań pracowni­
czych oraz odnowienie klubu górni­
czego i zakładowego żłobka.

Czyn łódzkich włókniarzy
Pierwsza w Łodzi odpowiedziała na 

apel CRZZ Załoga Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego im. Marchlew­
skiego.

Załogi przędzalni postanowiły wy­
konać zadania 6 lat do 14 grudnia br. 
i dać do końca br. dodatkowo 500.400 
m przędzy. Pracownicy tkalni wyko­
nają zadania 6 lat do 4 grudnia br. 
Zobowiązali się oni wykopać ponad 
plan przeszło 2 min. m tkanin suro­
wych. Do 24 listopada br. zobowią­
zali się wykonać plan 6 lat robotnicy 
wykończalni, co pozwoli im dać pań­
stwu do końca roku dodatkowo bli­
sko 5 min. m wykończonych tkanin.

70 spraw na porządku dziennym
X sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK (PAP). 21 bm. odby­
ło  się pierwsze posiedzenie Komisji 
Ogólnej, która opracowuje porządek 
dzienny sesji i przedstawia go dó 
zatwierdzenia Zgromadzeniu Ogólne­
mu oraz dokonuje podziału zagad­
nień między poszczególne komisje.

Na pierwszym posiedzeniu Komisja 
Ogólna opracowała część porządku 
obrad sesji, który ogółem będzie obej­
mował około 70 spraw.

Jednym z najważniejszych punk­
tów jest sprawozdanie Komisji Roz­
brojeniowej ONZ dotyczące: „Uregu-

P o m o c  Z S R R
dla ofiar powodzi w USA

MOSKWA (PAP). Przewodniczący 
komitetu wykonawczego Związku To­
warzystw Czerwonego Krzyża i 
Czerwonego Półksiężyca ZSRR prof. 
G. A. Mitieriew przesłał do prezesa 
amerykańskiego Czerwonego Krzyża 
Bankera depeszę, w któnej w imieniu 
milionów czionkow wyraża głębokie 
współczucie narodowi St. Zjednoczo­
nych z powodu klęski żywiołowej, 
jaka dotknęła północno-wschodnie 
okręgi kraju. „W celu ulżenia doli 
ludności tych okręgów — stwierdza 
depesza — komitet wykonawczy asy- 
gnował 100 tys. rubli."

Charge d‘affaires ZSRR w USA 
przekazał wspomnianą sumę do dy­
spozycji amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża na pomoc dia ofiar powodzi.

Banker wyraził w imieniu amery­
kańskiego Czerwonego Krzyża głę­
boką wdzięczność narodowi radziec­
kiemu za jego wspaniałomyślność.

lowania, ograniczenia i odpowiedniej 
redukcji wszystkich sił zbrojnych i 
zbrojeń oraz zawarcia międzynarodo­
wej konwencji (układu) w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i zakazu bro­
ni atomowej i wodorowej, jak rów­
nież innych rodzajów broni masowej 
zagłady".

X sesja Zgromadzenia Ogólnego 
omówi także sprawozdanie sekreta­
rza generalnego ONZ z obrad Mię­
dzynarodowej Konferencji w sprawie 
pokojowego wykorzystania energii 
atomowej, która obradowała w Ge­
newie 8—20 sierpnia br.

Mimo sprzeciwu delegata Unii Po­
łudniowo - Afrykańskiej umieszczono 
na porządku dziennym sprawę dy­
skryminacji rasowej w Afryce Po­
łudniowej.

Wniosek Grecji w sprawie umiesz­
czenia na porządku dziennym prob­
lemu Cypru, został odrzucony 7 gło­
sami, w tym głosami delegacji St. 
Zjednoczonych, W. Brytanii i Fran­
cji. Przedstawiciele ZSRR, Polski, 
Meksyku i Egiptu głosowali za 
wnioskiem. Delegaci czterech państw 
wstrzymali się od głosu.

Następne posiedzenie Komisji 
Ogólnej odbędzie się 23 września.

Oburzenie na Cyprze
LONDYN (PAP). Decyzja Komisji 

Ogólnej ONZ, spotkała się na Cyprze 
z powszechnym oburzeniem miejsco­
wej ludności. Doszło do wielu zajść.

Wojska brytyjskie przeprowadzają 
na Cyprze kolejną „akcję porządko­
wą" usiłując sterroryzować ludność 
wyspy.

„Cały zakład wykona plan war 
teściowy według cen niezmiennych 
do 10 grudnia br. — głosi m. in 
podjęta na zebraniu rezolucja. — 
W wyniku wykonania i przekrocze­
nia planów produkcyjnych we 
wszystkich wskaźnikach załoga ob­
niży koszty własne o 3.661 tys. zł 
w stosunku do zadań 6 lat oraz 
przekroczy zaplanowaną akumula­
cję o 62.405 tys. zł.
Podejmując apel CRZZ wezwano 

załogi innych zakładów przemysłu 
włókienniczego do walki o przedter­
minowe wykonanie zadań planu 6-let­
niego.

Odzew budowniczych Warszawy
(Obsługa własna)

Napływają już liczne zobowiązania 
produkcyjne od brygad z poszczegól­
nych bloków budowanych przez 
ZBM-2 na Muranowie. Apel CRZZ 
zdopingował załogę Zjednoczenia do 
szybszej realizacji robót, do oszczęd­
ności surowca, do nadrobienia zaleg­
łości.

40-osobowa załoga budująca blok 
49c postanowiła nadrobić powstałe 
wskutek braku materiału 4-tygodnio- 
we opóźnienie w pracy. Ponadto za­
łoga zobowiązała się m. in. zaoszczę­
dzić 10 tys. sztuk cegieł i 9 m sześć, 
tarcicy.

Również robotnicy i kierownic­
two budowy bloku 318-320 podjęli 
zobowiązania, których realizacja 
pozwoli im wykonać plan roczny 
już do 14 grudnia br. Brygada W. 
Wieczorkowskiego postanowiła wy­
konać 648 m sześć, muru do 15 li­

stopada zamiast jak to przewidy­
wał harmonogram do 9 grudnia.
Brygady Pniewskiego i Gajewskie­

go zobowiązały się przyśpieszyć o ty­
dzień wykonanie 2360 m kw. stropu 
i 1160 m kw. konstrukcji żelbetowej.

(a)

Plan parowozowni —
15 dni przed terminem

(Obsługa własna)
Załoga kolejarzy Warszawy-Wschod- 

niej w odpowiedzi na apel CRZZ po­
stanowiła zlikwidować wszelkie opóź­
nienia pociągów i to zarówno pasa­
żerskich, jak i towarowych.

Inne zobowiązania przysporzą Pań­
stwu wiele dodatkowych oszczędno­
ści. Osiągnie się je np. dzięki skróce­
niu postoju wagonów i parowozów, 
szybszemu przeładunkowi. Wiele tu 
do zrobienia mają instytucje odbie­
rające ładunki. Od nich też w pew­
nej mierze zależy wykonanie kolejar­
skiego zobowiązania. Ponadto koleja­
rze postanowili wzmóc walkę z ama­
torami jazdy „na gapę" oraz zlikwi­
dować zbędne godziny nadliczbowe.

22 bm. rano w parowozowni War- 
szawa-Wschodnia ukazały się „błys­
kawice" z hasłami CRZZ.

Na apel odpowiedziało w ciągu 
dnia 61 proc. załogi parowozowni — 
33 brygady i 5 pracowników indy­
widualnie.

W wyniku tych zobowiązań kole­
jarze parowozowni Warszawa - 
Wschodnia zaoszczędzą do końca 
roku 1232 tony węgla i wykonają 
plan przewozów brutto o 15 dni 
przed terminem, tj. do 15 grudnia 
br. (JAK)

Rok Mickiewiczowski w Polsce
Tysiące odczytom, setki ipystam 
Nowe wydania dzieł poety

22 bm. odbyło się w Warszawie pod przewodnictwem min. Kultury 
i Sztuki — W. Sokorskiego posiedzenie rozszerzonej Egzekutywy Komi­
tetu Obchodu Roku Mickiewiczowskiego. Posiedzenie poświęcone było 
omówieniu dotychczasowego przebiegu Roku Mickiewiczowskiego w kra­
ju oraz najbliższym zamierzeniom.

W całym kraju rozwinięta została 
szeroka akcja związana z obchodami 
Roku Mickiewiczowskiego. Przytoczo­
no szereg cyfr ilustrujących wielki 
wysiłek w tej dziedzinie terenowego 
aktywu kulturalnego — bibliotekarzy, 
kierowników świetlic, prelegentów 
TWP, nauczycieli.

Oto np. pracownicy bibliotek woj. 
szczecińskiego zorganizowali ponad 
440 narad czytelniczych na temat 
twórczości Mickiewicza. W woj. 
kieleckim zorganizowano dotych­
czas ok. 250 wystaw poświęconych 
życiu i twórczości wielkiego poety. 
Z liczby tej 229 — to wystawy 
zorganizowane na wsi. W woj. rze­
szowskim odbyło się blisko 3700 
okolicznościowych pogadanek i 900 
wieczorów mickiewiczowskich. Pre­
legenci TWP wygłosili w ciągu 
pierwszego półrocza ok. 3 tys. od­
czytów. Jeszcze w br. TWP zamie­
rza zorganizować ok. 6 tys. odczy­
tów.
Z okazji Roku Mickiewiczowskiego 

ukazało się szereg wznowień utwo­
rów poety, prac naukowych oraz 
monografii związanych z jego ży­
ciem i twórczością. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje wydanie 
pierwszych 9 tomów 16-tomowego 
jubileuszowego wydania dzieł Mic­
kiewicza.

Na. scenach szeregu teatrów grane 
są, a w wielu innych przygotowywa­
ne, sztuki z repertuaru romantyczne­
go. Największym jednak wydarze­
niem będzie wystawienie „Dziadów" 
Mickiewicza przez Teatr Polski w 
Warszawie 26 listopada br.

W końcu listopada br. otwarta zo­
stanie nowa ekspozycja Muzeum 
Mickiewicza w Warszawie. W paź­
dzierniku br. do poszczególnych wo­
jewództw wyruszy 15 objazdowych 
wystaw poświęconych Mickiewiczowi. 
Jednocześnie przygotowane zostały 
specjalne wystawy dla zagranicy. W 
opracowaniu są duże wystawy dla 
USA, Francji, Wioch, NRD i Szwaj­
carii. Do 38 krajów wysłano już 
mniejsze wystawy.

Przygotowywana przez UNESCO, 
na mocy uchwały VIII Sesji Gene­

ralnej tej organizacji w Monteyi- 
deo, Księga Jubileuszowa — po­
święcona Mickiewiczowi, w któ­
rej opracowaniu — obok uczonych 
wielu krajów brali udział wybitni 
nasi mickiewiczolodzy — ukaże się 
w języku francuskim jeszcze jesie- 
nią br. Jednocześnie polski Pen- 
club wystosował apel do pisarzy 
całego świata o nadsyłanie swych 
wypowiedzi o Mickiewiczu.- Wypo­
wiedzi te zebrane zostaną w spe­
cjalnej księdze.
Na posiedzeniu egzekutywy omó­

wiono również ogólne plany impiez 
w październiku i listopadzie br., 
kiedy obchody Roku Mickiewiczow­
skiego osiągną swe największe na­
silenie. Zobowiązano komisję imprez 
masowych egzekutywy do przedsta­
wienia w ciągu dwóch tygodni 
szczegółowego planu w tej dziedzic 
nie.

Zadanie trudne/ ale realne

1.100.000 ton cukru
(Obsługa własna)

Za kilka dni — w pierwszych dniach października — ruszą w całym 
kraju cukrownie, rozpoczynając ostatnią kampanię w planie 6-letnim. Od 
powodzenia tej kampanii zależy nie tylko pełne zaspokojenie potrzeb ryn­
ku wewnętrznego — ludności i przemysłu spożywczego, ale również dalszy 
wzrost możliwości eksportowych.

Lubelskie Zjednoczenie Cukrownicze doniosło telefonicznie, że już 20 bm. 
do punktów odbioru cukrowni Rejowiec przybyły pierwsze chłopskie wozy, 
wypełnione burakami.

Uchwala Prezydium Rządu z dnia 
10 bm. w sprawie tegorocznej kam­
panii cukrowniczej przewiduje, że 
wszystkie cukrownie ruszą w dniach 
od 1 do 10 października. Minister 
przemysłu rolnego i spożywczego 
ustali konkretne terminy uruchomie­
nia każdej cukrowni.

Zanim jeszcze ruszą cukrownie i 
zaczną połykać nagromadzony suro­
wiec warto się zastanowić, jak zapo­
wiada się tegoroczna kampania, jak 
zapowiadają się zbiory buraków.

Starzy doświadczeni rolnicy twier­
dzą, że jeśli pogoda sprzyja urodza­
jowi zbóż, to znów nie dogadza ro­
ślinom okopowym. Obecny rok ra­
czej potwierdza te horoskopy. Zboża 
obrodziły bogato — okopowe tak do­
brze się nie zapowiadają. Ale sło­
neczna ciepła pogoda późnej jesieni 
może jeszcze urodzaje poprawić.

11.000 HA WIĘCEJ
Jedno jest pewne, jeśli chodzi o te­

goroczny zbiór buraków cukrowych. 
Masa surowcowa będzie większa niż 
w roku ubiegłym, a także, sądząc z 
dotychczasowych plonów, przeciętne 
zbiory winny być również nieco lep­
sze. Masy surowcowej będzie więcej, 
ponieważ w tym roku plantacje bu­
raków wzrosły w stosunku do ub. 
roku o 11 tysięcy ha, a także dla­
tego że wzrosło zagęszczenie roślin 
na 1 ha plantacji.

Wg obliczeń , ilość roślin  przypadająca  
na jed en  ha, która w ahała się w  latach  
u b ieg łych  w  granicach 55—70 ty s . roślin  
na ha, w tym  roku w zrosła  przec iętn ie  
o 5 ty s ięcy  roślin .
Szacunki plantacji, przeprowadzo­

ne 25 sierpnia br., wskazywały, że 
przeciętne zbiory z ha w całym kra­
ju powinny wynosić 185 q. Obecnie, 
u progu kampanii przypuszcza się, że

przeciętna zbiorów powinna osiągnąć 
190 q z ha, a więc o około 10 q z 
ha przekroczy przeciętną z ub. roku.

N ajlepsze zbiory buraków  sp od ziew a­
ne są w w oj. poznańskim , gdzie p ow in ­
ny osiągnąć 210 q z ha. W w rj. b yd go­
skim  ocen ia  się zbiory na 200 q z ha. 
N a L ubelszczyźn ie  i w  w oj. w arszaw ­
skim  na 190 q z ha. S łab iej natom iast 
zapow iadają się zb iory w w oj. opolskim  
— 180 q z ha i w  w oj. gdańskim , gdzie  
na skutek  praw ie d w u m iesięczn ej suszy  
przyrost m asy je s t n iew ie lk i, ale za to

JESZCZE RAZ...
...o fe stiw a lo w y ch  drogo­

w sk azach  sto jących  na u li­
cach  naszego m iasta . N ie  
są one w  stan ie  chyba na­
w et rod ow itego  w arszaw ia­
ka zaprow adzić do w ła śc i­
w ej d z ie ln icy  bo część  z 
n ich  zm ien iła  w  m iędzycza  
sie  k ieru n ek  a in n e  m ają  
nazw y  d zie ln ic  np. tak ie  
jak  „Brudno". W ięc tak  
dla  in form acji pod ajem y, 
że to s łow o pochod zi od  
brodu, a n ie brudu. Z c ze ­
go z k o le i w n io sek : „Jak  
n ie  p otrafisz  — m e pchaj 
s ię  na afisz".

PRZYDAŁOBY SIĘ
Całe rodziny  b iw ak u ją  na 

traw n ik ach  i k lom bach  par 
ku S k aryszew sk iego . N aj­
w ięce j m ają  na sum ien iu  
p ołam an ych  drzew  i k rze­
w ó w  d zieci, k tóre urządza­
ją  sob ie  po krzakach  zaba­

w y  w  Indian . A sw oją  dro­
gą p rzydałby się  jak iś  
w ódz pod ty tu łem  „T w ar­
da Łapa", który  przetrze­
pałb y skórę dzieciom . R o­
dzicom  nie, bo n ie  m ożna! 
N a oczach  dzieci? B yłob y  
n iep ed agogiczn ie!

BRAWO, LISTONOSZ!
...ob . Jan P y rzy n a i P rze­

prow adziłem  się  — pisze  
ob. P. G. — w rejon ie  pra­
cy  tego  sam ego  listonosza  
parę u lic  dalej i jttż następ  
n ego  dnia d osta łem  jak  c o ­
d zien n ie  p ilną  k oresp on­
d en cję  adresow aną na sta ­
ry adres, m im o iż zapo­
m n ia łem  w  poprzednim  
m iejscu  zo staw ić  zaw iado­

m ienia , gdzie  m n ie m ożna  
znaleźć. Oto przykład  w zo- 
row pgo i pełnego  in ic ja ty ­
w y  w yk o n y w a n ia  sw oich  
obow iązków  służbow ych .

DZIECI SŁUCHAJĄ...
...i n ie ma im kto naw et 

i uszu  zatkać, a tym czasem  
ns parterze szk oły  w H o­
telu  O ficersk im  przy pl 
In w alid ów  znaleźli sobie  
w ygod n e m ie jsce  do pop i­
jan ia m iejscow i furm ani 
Zagrycha rozłożona na pa­
rapecie, obok flacha, z któ 
rej s ię  p ije  „pod palec" no 
i rozm ów ki. W czasie  p ię ­
c iu  m in ut słuchan ia  m ożna  
tu  poznać w szy stk ie  słow a, 
o  k tó ry ch  M akuszyńsk i pi­

sał, że „m ają b liżej, n ie ­
usta lon ą p isow nię" . W arto  
b y  by ło  te  kursy  d ok ształ­
cające  dla m łod zieży  w  za­
kresie  poznaw ania brudów  
języ k o w y ch  i spelunk ow ego  
popijania  w ód k i — z lik w i­
dow ać.

NIE MOŻNA 
WYTRZYMAĆ!

Z apachy rozchodzące się  
z  p ew nego  d ysk retn ego  m iej 
sca  na pl. K o m a r y  P arys­
k iej na Żoliborzu dochodzą  
do najbardziej zakatarzo­
n ego  nosa, ty lk o  n ik t ich  
n ie  czu je  w dzieln icow ej  
radzie. Do tego  od n ied aw ­
na MPK przesun ęło  przy­
stan ek  b liżej w on n ego  m iej 
sca  co — łatw o zrozum ieć  
— rów nież n ie  wyprowadzi­
ło  w  zach w yt pasażerów . 
A m oże ten  co w in ien  — 
odk ork uje nos na ch w ilę  i 
zrobi z ty m  porządek!

W dniu święta
Armii Bułgarskiej

Minister Obrony Narodowej
Ludowej Republiki Bułgarii
Generał Armii
Towarzysz PIETER PANCZEWSKI 

S o f i a
Z okazji Święta Bułgarskiej Armii 

Ludowej, w imieniu żołnierzy Woj­
ska Polskiego i własnym, przesyłam 
Wam, Towarzyszu Ministrze i żołnie­
rzom’ Sił Zbrojnych Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej najserdeczniejsze 
pozdrowienia i życzenia dalszych 
sukcesów w szkoleniu i służbie.

Stale zacieśniająca się przyjaźń 
między naszymi bratnimi Armiami, 
złączonymi nierozerwalnym brater­
stwem broni i idei z bohaterską Ar­
mią Radziecką, służy sprawie umoc­
nienia niepodległości naszych naro­
dów i stanowi wkład w. dzieło utrwa­
lenia pokoju na świecie.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i  Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

Tydzień Pogłębienia Przyjaźni

C z e c M o w a c k o - P o l s k i e j
PRAGA (PAP). 22 bm. w Czecho­

słowacji rozpoczął się Tydzień Pogłę­
bienia Przyjaźni Czechosłowacko - 
Polskiej. W fabrykach i instytucjach 
Pragi, Brna, Bratysławy i innych 
miast wygłaszane są z okazji Tygo­
dnia prelekcje o rozwoju stosunków 
ekonomicznych i kulturalnych mię­
dzy Czechosłowacją a Polską.

Zarząd Główny Frontu Narodowe­
go CSR i Czechosłowacki Komitet 
Obrońców Pokoju, komitety tereno­
we Frontu Narodowego oraz organi­
zacje społeczne, film, radio i telewi­
zja przygotowały wiele specjalnych 
imprez.

Wielkie zainteresowanie wzbudził 
program Tygodnia Filmu Polskiego, 
który zainaugurowany zostanie po­
kazem filmu pt. „Godziny nadziei".

w ięk sza  Jest procen tow a zaw artość cu ­
kru w  burakach. W n iek tó ry ch  p lan ta­
cjach  buraków  w  w oj. gdańsk m zan o­
tow ano zaw artość cukru w  burakach  
przek raczającą 19 procen t. A le  to są 
sporadyczn e w ypadk i.
W pozostałych rejonach kraju za­

wartość cukru nie jest tak wysoka. 
Przeciętna zawartość cukru w bu­
rakach, która na dzień 10 września
1953 roku wynosiła 17,76 procent, w
1954 roku zaś — 16,85 procent — 
w tym samym czasie w br. wynosi 
15,62 procent. Należy liczyć, że od 
10 września do momentu wykopania 
buraków zawartość cukru nieco wzro­
śnie, me osiągnie jednak wysokości 
ostatnich lat.

ZAPASY W KOPCACH
.Mniejszy procent cukru powinna 

jednak wyrównać z nadwyżką więk­
sza niż w latach ubiegłych masa su­
rowcowa. To jedno. Ponadto w tym 
roku planuje się, że cukrownie, aby 
zabezpieczyć sobie dostateczną ilość 
surowca wysokiej jakości na ostatnie 
dni kampanii, zgromadzą w odpowie­
dnich kopcach ogółem 12 milionów q 
buraków t j .‘.2 razy więcej, niż w 
roku ubiegłym. Ponadto PGR i spół­
dzielnie produkcyjne zakopcują ogó­
łem 7 milionów q. Ta ilość buraków 
zabezpieczy grudniową produkcję 
wszystkich cukrowni w kraju. Jest 
to niezwykle ważne, gdyż wiadomo,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakłady im. 22 Lipca
wykonały sześciolatkę

21 bm. załoga Zakładów Przemysłu 
Cukierniczego im. 22 Lipca zameldo­
wała o wykonaniu zadań planu 6-let- 
mego. Do końca br. Zakłady wypro­
dukują dodatkowo ponad 6 tys. ton 
wyrobów cukierniczych.

W okresie realizacji zadań planu 
6-letniego rozpoczęto produkcję po­
nad 90 nowych wyrobów'-.

Fredd Siąueirosa
na Stadionie Dziesięciolecia

(Obsługa własna)

Jednym z najbardziej monumen­
talnych rozwiązań plastycznych w 
dziejach sztuki nie tylko polskiej 
lecz i światowej — będzie zaprojek­
towana przez sławnego artystę mek­
sykańskiego D. A. Siąueirosa deko­
racja warszawskiego Stadionu Dzie­
sięciolecia. Wg tego projektu same 
tylko malowidła ścienne obejmą po­
nad 1.600 metrów kwadratowych po­
wierzchni.

Na zdjęciu — bawiący w Polsce na 
zaproszenie ZPAP artysta meksy­
kański , wraz z małżonką przed ho­
telem Bristol.

Poniżej — autograf z pozdrowie­
niami dla Czytelników „Życia" oraz 
dla plastyków polskich. (Patrz roz­
mowa na stronie 3).

Foto A. W. Wysocki

i \R D  wykorzysta uk ład  z Z S R R

w celu zapew nienia pokoju w Europie
stwierdza prezydent W . Pieck

BERLIN (PAP). Prezydent NRD 
W. Pieck przyjął w środę delegację 
rządową NRD, która złożyła spra­
wozdanie z przebiegu rokowań mos­
kiewskich.

Premier O. Grotewohl oświadczył 
w sprawozdaniu, że przebieg i wy­
niki rokowań w Moskwie były wy­
darzeniem o historyczńym znaczeniu.

Charakteryzując zawarty w Mos­
kwie układ o stosunkach między obu 
państwami wicepremier W. Ulbricht 
stwierdził m. in., że podstawy so­
cjalizmu w NRD oraz jej osiągnię­
cia zostały raz na zawsze zabezpie­
czone.

Prezydent Pieck podziękował de­
legacji rządowej za złożone sprawo­
zdanie, podkreślając z naciskiem, że 
układ podpisany w Moskwie między 
ZSRR i NRD otwiera nowy etap w 
rozwoju Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i jej pozycji między­
narodowej.

Wolne niemieckie państwo robotni­
ków i chłopów — stwierdził Wilhelm 
Pieck — wykorzysta uzyskaną swo­
bodę działania w celu zapewnienia 
pokoju w Europie i osiągnięcia wza­
jemnego porozumienia między Niem­
cami.

Jak podaje agencja ADN, posiedze­
nie Izby Ludowej NRD, na którym

rząd złoży sprawozdanie z rokowań 
w Moskwie i zawarcia układu w 
sprawie stosunków między ZSRR i 
NRD, zostało' wyznaczone na 26 bm.

BERLIN (PAP). Prasa niemiecka 
w dalszym ciągu komentuje wyniki 
rokowań moskiewskich między dele­
gacjami rządowymi Zw. Radzieckiego 
i NRD.

„Neue Rheinzeitung" pisze, iż rząd 
NRD dążyć będzie z pewnością do 
jak najszybszego nawiązania rozmów' 
z Bonn, i wyraża pogląd, iż rozmowy 
te odegrać mogą zasadniczą rolę w 
sprawie zjednoczenia kraju. Niemiec­
ka Republika Federalna — dodaje 
dziennik — powinna być na to przy­
gotowana i uwzględnić to w swej 
dalszej polityce.

„Duesseldorfer Nachrichten" na­
wiązując do sugestii prasy chińskiej 
w sprawie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych z Niemiecką Repu­
bliką Federalną wyrażają pogląd, iż 
kwestia ta wyłonić się może również, 
o ile chodzi o stosunki z Polską i 
innymi państwami. Dziennik dodaje 
ponadto, że trudno oczekiwać, by 
państwa zachodnie mogły na dłuż­
szą metę ignorować Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną z chwilą, gdy 
stała się ona państwem suwerennym,
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F ra n c u s c y  p a rla m e n ta rzy ś c i
u N. Ą. Bułganina 
i N. S. Chruszczoira

MOSKWA (PAP). Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułga- 
mn i członek Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. Chruszczów 
przyjęli 22 bm. w Wielkim Pałacu 
Kremlowskim członków francuskiej 
delegacji parlamentarnej, przebywa­
jącej w Zw. Radzieckim na zaprosze­
nie Rady Najwyższej ZSRR.

Na przyjęciu była delegacja z 
przewodniczącym francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego, P. Schneite- 
re m na czele.

Na prośbę parlamentarzystów fran­
cuskich N. S. Chruszczów i N. A. 
Bułganin odpowiadali na postawione 
przez gości pytania. Przedstawili oni 
radziecki punkt widzenia na możli­
wości i drogi dalszego rozwoju sto­
sunków handlowych między Zw. Ra­
dzieckim a Francją, stosunków opar­
tych na wzajemnych korzyściach, 
pozbawionych wszelkiej dyskrymi­
nacji, na zagadnienia złagodzenia 
nap.ęcia w sytuacji międzynarodowej 
i utrwalenia pokoju, na kwestię nie­
miecką oraz sytuację na Dalekim 
Wschodzie.

Bundestag rozpoczął debatą
nad wynikami rokowań między ZSRR i NRF
Exposó kanclerza Adenauera

BERI.IN (PAP). 22 bm. odbyło się w Bonn posiedzenie Bundestagu Nie­
mieckiej Republiki Federalnej. Na porządku dziennym posiedzenia znaj­
duje się 25 spraw, jednakże uwaga zarówno deputowanych do Bundestagu, 
jak i zachodnio-niemieckicj opinii publicznej skupia się na pierwszym 
punkcie porządku dziennego — oświadczeniu rządu NRF w sprawie wy­
ników rokowań między delegacjami ZSRR i NRF w Moskwie.

Składając oświadczenie o rokowa­
niach w Moskwie kanclerz Adenauer 
omówił na wstępie okoliczności, jakie 
poprzedziły rokowania moskiewskie, 
i przytoczył treść not rządów ZSRR 
i NRF, wymienionych przed rokowa­
niami. Adenauer zaznaczył, że acz­
kolwiek podczas rokowań ujawniły 
się poważne sprzeczności wywołane 
m. in. skutkami drugiej wojny świa-

R ozm ow y w  M oskw ie
pzrSameRtarzysfew japońskich

MOSKWA (PAP). 21 bm. przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganin i członek Prezydium Rady 
Najwyższej N. S. Chruszczów przyję­
li 38-osobową delegację parlamenta­
rzystów japońskich.

W czasie rozmowy N. S. Chrusz­
czów udzielił odpowiedzi wyjaśnia­
jących radziecki punkt widzenia na 
wszystkie problemy — wysunięte 
przez parlamentarzystów japońskich 
— dotyczące dróg normalizacji sto­
sunków między Zw. Radzieckim a 
Japonią, rozwoju wymiany handlo­
wej między obu krajami i jej zna­
czenia, jak również nawiązania kon­
taktów kulturalnych.

Przed konferencją genewską

O św iad cze n ie  M a cm illa n a
LONDYN (PAP). Brytyjski min. 

spraw zagr Macmillan oświadczył w 
czwartek w Londynie, że zjednocze­
nie Niemiec i bezpieczeństwo euro­
pejskie są najbliższymi celami, do 
których realizacji dążyć będzie na 
październikowej konferencji minis­
trów spraw zagranicznych. Ostrzegł 
on przy tym, że nie należy liczyć 
na „łatwe wyjście ze wszystkich 
tych trudności11. Obecny okres roz­
woju sytuacji może być długi i ucią­
żliwy. Ministrowie spraw zagranicz­
nych rokować będą nie z pozycji si­
ły, lecz z pozycji równości.

Macmillan przypomniał stanowisko 
Zw. Radzieckiego, który uważa, że 
najpierw należy rozwiązać problem 
bezpieczeństwa europejskiego, a bez­
pieczeństwo europejskie utoruje dro­
gę do zjednoczenia Niemiec. My zaś 
jesteśmy zdania — powiedział bry­
tyjski minister spraw zagranicznych 
— że należy rozpatrywać i rozwią­
zywać oba problemy jednocześnie.

Grecja grozi wystąpieniem z  NATO
i wjjpoujiedzeniem układu z Turcją

MOSKWA (PAP). Korespondent 
agencji TASS donosi z Aten, że de­
monstracje antygreckie w wielu 
miastach tureckich, zorganizowane 
niedawno przez elementy reakcyjne, 
doprowadziły do poważnego zaostrze­
nia stosunków grecko - tureckich.

Grecki dziennik „Akropolis” po­
daje, że 21 bm. na posiedzeniu grec­
kiej rady ministrów omawiano spra­
wę polityki zagranicznej kraju. Szef 
sztabu generalnego obrony narodowej 
Dobas — pisze dziennik — zapoznał 
radę ministrów z techniczną stroną 
problemu, który powstałby, jeśliby 
rząd postanowił, aby Grecja wystą­
piła z NATO i z paktu bałkańskiego.

,,Akropoiis“ pisze, że „większość 
członków rady ministrów wypowie-

Po rokow aniach
radziecko - fińskich

P rze m ó w ie n ie  J .  K. P a a s ikivi
HELSINKI (PAP). 2 ł  bm. prezy­

dent Republiki Finlandii J. K. Paasi- 
kivi wygłosił przez radio przemówie­
nie poświęcone wynikom rokowań 
radziecko-fińskich.

Prezydent stwierdził, że powrócił z 
Moskwy zadowolony z konkretnych 
rezultatów osiągniętych w stolicy 
ZSRR.

— Z wielu rozmów, które odbyłem 
wraz z towarzyszącymi mi osobami w 
Moskwię — oświadczył prezydent 
Paasikivi — przekonałem się o istnie­
niu w ZSRR bardzo życzliwej atmo­
sfery politycznej w stosunku do Fin­
landii. Stwierdziłem ponadto, że sto­
sunki między Finlandią i Zw. Ra­
dzieckim są traktowane i oceniane 
* rzeczowego punktu widzenia.

działa się za ewentualnym wystąpie­
niem Grecji z NATO.

W godzinach wieczornych min. o- 
br.ony Kanellopoulos oświadczył 
dziennikarzom, że mimo to wystąpie­
nie Grecji z NATO nie jest uważane 
za prawdopodobne. Problem ten rada 
ministrów rozpali ywała od strony 
teoretycznej”.

PARYŻ (PAP). Jak donosi agencja 
AFP, Grecja postanowiła wypowie­
dzieć układ turecko-grecki i wystąpić 
z NATO.

Wiadomość ta — jak stwierdza 
AFP — - nie została potwierdzona 
przez czynniki oficjalne.

towej, to jednak rokowania były 
szczere. Podkreślił pożytek, jaki przy­
niosły one sprawie osłabienia napię­
cia międzynarodowego i rozwiązania 
problemu niemieckiego.

Kanclerz federalny powiedział, ic  
bez normalizacji stosunków ze Zw. 
Radzieckim rozwiązanie problemu 
niemieckiego jest niemożliwe, zwła­
szcza jeśli chodzi o zjednoczenie 
Niemiec.
Byłaby rzeczą nierozsądną •— 

oświadczył kanclerz — gdybyśmy od­
rzucili propozycję rządu radzieckiego 
w sprawie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych. Adenauer dodał jed­
nak natychmiast, że nawiązanie tych 
stosunków nie oznacza zrezygnowa­
nia przez rząd federalny z dotych­
czasowego kursu polityki zagranicz­
nej. Podkreślił on przy tym, że na­
wiązanie dyplomatycznych stosunków 
między ZSRR i NRF nie jest sprzecz­
ne z „interesami Zachodu”, lecz wręcz 
przeciwnie, odpowiada im. Poruszy] 
on następnie kwestię zwolnienia 
Niemców przebywających w ZSRR > 
skazanych za zbrodnie.

Mówiąc o problemie zjednoczenia 
Niemiec Adenauer podkreślił odpo­
wiedzialność czterech wielkich mo­
carstw za rozwiązanie tego problemu, 
ignorując przy tym, że osiągnięcie 
zjednoczenia jest przede wszystkim 
sprawą samego narodu niemieckiego 
i że konieczne jest porozumienie mię­
dzy Niemcami zamieszkałymi w obu 
państwach niemieckich. Zaznaczył on 
że normalizacja stosunków między 
ZSRR i NRF przyczyni się także dr 
rozwiązania problemu . niemieckiego.

Znaczną część swego oświadcze­
nia poświęcił Adenauer kwestii 
„zastrzeżeń” delegacji rządowej 
NRF w niektórych sprawach, 
m. in. w sprawie granic. Kanclerz 
federalny pozwolił sobie przy tym 
na szereg ostrych wycieczek pod 
adresem NRD. Adenauer wystąpił

za
broni masowej zagłady

DELHI (PAP). Premier Indii Nehru 
oświadczył 21 bm. w parlamencie, że 
jego rząd wypow-iada się za natych­
miastowy^ zakazem broni masowej 
zagłady przez zawarcie porozumie­
nia między krajami zainteresowany­
mi. Na takim też stanowisku stoi de­
legacja Indii w ONZ.

fil MOSKWA. 22 bm . przybyła  do M o­
sk w y  czw arta  w tym  roku 107-osobow a  
w ycieczk a  ro ln ik ów  p o lsk ich  z p ierw szym  
sek retarzem  KW PZPR w B ia łym stok u , 
J. Jabłoń sk im , na czele .

•  LONDYN. 21 bm . m ięd zy  p rzed staw i­
c ie lam i C entralnego Zw. T ow arzystw  
S p ółd zie lczych  ZSRR (C entrosojuz) a 
Szkock im  S p ółd zie lczym  Tow. Zakupów  
H urtow ych  podpisana zosta ła  w  L ondyn ie  
um ow a w spraw ie w y m ian y  tow arow ej  
m ięd zy  radzieck im i a szk ock im i organ i­
zacjam i sp ó łd zie lczym i. R adzieck ie  sp ó ł­
d z ie ln ie  będą ek sp ortow ały  p szen icę  w  za­
m ian za tk an in y  w e łn ia n e  w yrab ian e  przez 
sp ó łd zie ln ie  szk ock ie.

•  KAIR. R zecznik  rządu eg ip sk iego  
ośw iad czy ł, że w n ocy  z 20 na 21 bm . w o j­
ska izraelsk ie  w ta rg n ę ły  do strefy  zde- 
m ilitaryzow an ej w  pobliżu E ł-A udża oraz 
ok u p ow ały  ten  rejon. W ojska izraelsk ie  
aresztow ały  p rzed staw icie la  grupy  ob ser­
w atorów  ONZ w P a lesty n ie  Sw island a i 
zran iły  eg ip sk iego  p rzed staw icie la  m iesza ­
nej eg ip sk o- izraelsk iej k om isji rozejm o- 
w ej. R anni zosta li także dw aj żo łn ierze  
eg ip scy .

•  STAM BUŁ. P rem ier  Iranu, w y g ło s ił  
na p osiedzen iu  M edżlisu 20 bm. przem ó­
w ien ie , w  k tórym  o św iad czy ł n ied w u zn a­
czn ie , że rząd irańsk i zam ierza p rzystą­

pić do paktu W ojskow ego na Środkow ym  
W schodzie, w ym ierzon ego  p rzeciw ko Zw. 
R adzieck iem u.

® DELHI 21 bm. op u ścili D elh i udając  
się do kraju następca tronu L aosu Sa- 
w ang i prem ier L aosu K atai Sasorit. K o­
m u nikat o n ieo fic ja ln y ch  rozm ow ach m ię ­
dzy p rzed staw icie lam i Laosu a prem ierem  
Indii N ehru stw ierd za, że oba kraje u w a ­
żają p ięć  zasad p ok ojow ego  w sp ó łis tn ie ­
nia za najlep szą  gw arancję  pokoju.

#  M ELBOURNE. Na zjeźd zie au stra lij­
sk iego  K ongresu  Zw. Za w . przew ażającą  
w ięk szośc ią  g łosów  p ow zięto  uch w ałę , o- 
pow iad ającą się za przy jęciem  Chin L u­
d ow ych  do ONZ.

«  VICENZA (W łochy). L udność V i- 
cen zy  w yraża n iezad ow olen ie  z pow odu  
przybycia  tam k on ty n g en tó w  w ojsk  am e­
rykańsk ich , które poprzednio sta c jo n o w a ­
ły w  A ustrii. W V icen zy  i o k o licy  odb yły  
się  dem on stracje  m łod zieży .

•  NOWA FU N LA N D IA . H uragan, k tó ­
ry szala ł osta tn io  u w yb rzeży  A m eryki 
P ółn ocn ej i Zatoki M ek syk ań sk iej, dotarł 
do N ow ej F u nland ii, gdzie  pozryw ał 
dachy  z dom ów  i przew od y te lek o m u n i­
k acyjn e  oraz spow odow ał przerw y w  k o­
m u n ik acji. W St. Johns (g łów n e m iasto  
w ysp y) część  starych  dom ów  u leg ła  zn isz­
czen iu .

z pogróżkami wobec tych krajów, 
które chciałyby nawiązać stosunki 
dyplomatyczne z NRD. Niemiecka 
Republika Federalna — zapowie­
dział Adenauer — traktowałaby po­
dobne postępowanie jako akt nie­
przyjazny.
Poruszając sprawę układu podpisa­

nego ostatnio w Moskwie między 
ZSRR i NRD, Adenauer twierdził, 
jakoby układ ten nie zmieniał do­
tychczasowej pozycji NRD i nie da­
wał jej suwerenności. Kanclerz us'- 
iował także dowieść, że przewidziane 
w układzie prawo NRD do ochrony 
i kontroli swych granic państwo­
wych oraz prawo decydowania w 
sprawach komunikacji między Berli­
nem zachodnim i zachodnimi Niem­
cami, sprzeczne jest z porozumienia­
mi między zwycięskimi państwami.

W zakończeniu kanclerz Adenauer 
wezwał deputowanych do Bundesta­
gu, aby zaaprobowali wyniki roko­
wań moskiewskich między delegacja­
mi rządowymi ZSRR i NRF.

23 bm. rozpocznie się dyskusja nad 
expose Adenauera.

W ietn a m  p o łu d n io w y
łam ie  poro zu m ie n ie  g enew skie

LONDYN (PAP). Premier Wietna­
mu południowego Ngo Dinh Diem 
oświadczył, że „nie może być mowy” 
o tym, aby rząd jego prowadził ro­
kowania z Wietnamem północnym w 
sprawie wyborów powszechnych w 
całym kraju. Jak wiadomo, porozu­
mienia genewskie przewidują, że wy­
bory takie mają się odbyć w 1956 r.

Ngo Dinh Diem ogłosił komunikat, 
w którym stwierdza, że wymiana 
poglądów może się odbyć tylko „w 
formie oświadczeń radiowych” ora4 
że „nie może być mowy o jakichkol­
wiek bezpośrednich naradach lub ro­
kowaniach”.

Ngo Dinh Diem twierdzi, że władze 
południowo-wietnamskie nie podpisa­
ły porozumień genewskich i dlatego 
„nie uważają się za zwdązane warun­
kami tych porozumień”.

LONDYN (PAP). Prowokacyjne 
oświadczenie Ngo Dinh Diema, zło­
żone 21 bm. w Saigonie spotkało się 
z niezadowoleniem prasy brytyjskiej.

Komentator dyplomatyczny dzienni­
ka „Manchester Guardian” pisze, iż 
oświadczenie Ngo Dinh Diema sła­
wna rząd brytyjski „w trudnej sy­
tuacji”. Autor podaje, że ambasador 
brytyjski w Saigonie otrzymał pole­
cenie uzyskania „wyjaśnień” od Ngo 
Dinh Diema.

Ira k  wiadomości o losach Perona
R o zw ią za n ie  parla m e n tu  —  m a n ife s ta cje  w  Buenos A ire s

NOWY JORK (PAP). Agencje za­
chodnie donoszą o „entuzjazmie”, ja­
ki zapanował w Argentynie po ustą­
pieniu Perona.

Jak podaje agencja France Presse, 
ogłoszenie komunikatu o osiągnięciu 
porozumienia między powstańcami a 
juntą wojskową i powołanie gen. Lo- 
nardi na stanowisko tymczasowego 
prezydenta przyjęte zostało w ca Uj 
Argentynie z „uczuciem ulgi”. W Bue­
nos Aires, jak również w innych mia­
stach, odbyły się manifestacje połą­
czone z usuwaniem portretów i po­
piersi Perona i jego żony Ewy Peron. 
Mimo iż stolica, Argentyny wraca po­
woli do normalnego stanu, oddziały 
wojskowe i czołgi nadal patrolują 
ulice miasta.

Zachodnie agencje prasowe w dal­
szym ciągu podają wiadomość, że 
Peron przebywa na pokładzie kano- 
nierki paragwajskiej w porcie. Bue­
nos Aires. Mimo iż flota argentyń­
ska zakończyła oficjalnie blokadę 
portów, okręty wojenne strzegą 
wyjść z portu Buenos Aires. Komu­
nikat o porozumieniu zawartym przez 
obie strony nie mówi nic o losach 
Perona.

Brazylijski dziennik „O Globo” opu­
blikował wywiad z ambasadorem 
Paragwaju w Buenos Aires, w któ­
rym stwierdził, iż prowadzi rozmo­
wy z władzami argentyńskimi w celu 
uzyskania dla Perona „listu gwaran­
cyjnego”. Zdaniem ambasadora, trud-

P G R  cze k a ją  na pom oc
przy wykopkach

Kilkanaście tysięcy pracowników 
z różnych urzędów, instytucji i za­
kładów pracy, oraz młodzieży z ca­
łego kraju wyjechało do PGR-ów na 
wykopki ziemniaków i buraków cu­
krowych. Najliczniej zgłaszają się do 
ekip społecznej pomocy pracownicy 
z zakładów pracy województw: poz­
nańskiego, łódzkiego i krakowskiego.

Stosunkowo mała liczba osób wy­
jechała dotychczas na wykopki z in­
stytucji i urzędów woj. lueblskiego 
i warszawskiego.

Tymczasem PGR-y, zwłaszcza w 
woj, olsztyńskim, zielonogórskim, 
gdańskim i koszalińskim odczuwają 
poważny niedobór siły roboczej.

Aby gospodarstwa tych województw 
mogły zebrać w terminie i z całego 
obszaru ziemniaki i buraki, niezbędna 
jest dla nich znaczna pomoc. PGR-y 
mocno liczą na tę pomoc. Dokładają 
też starań, aby jak najlepiej przyjąć 
ludzi z miast.

ność polega obecnie na tym, że ni8 
wiadomo, kto uprawniony jest wła* 
ściwie do wystawienia takiego listu*' 
Agencja United Press podaje, że osta* 
teczna decyzja o dalszych losach Pe-* 
roba będzie prawdopodobnie powzię­
ta przez tymczasowego prezydenta 
gen. Lonardi, który objąć ma formal­
nie władzę 23 bm. i

Według ostatnich wiadomości, par­
lament argentyński został rozwiąza­
ny.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi o zwolnieniu wszystkich więź­
niów politycznych, kiórvch 
owacyjnie wita. Ci spośró. 
pracowników Perona, którzy 
tali ukryć się w' ambasadac 
nicznych, zostali aresztowań

t. cukru
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1) 4

że buraki nie zabezpieczone w kop­
cach, na skutek zmiennych warun­
kową mrozów i odwiiży tracą cukier* 

To są podstawowe warunki, Która 
pozwalają zakończyć kampanię zna­
cznie lepszym wynikiem produkcyj­
nym niż w roku ubiegłym. Spełnie­
nie pozostałych, nie mniej ważnych, 
warunków, zależy od plantatorów i 
cukrowni. Od dobrego wykorzystania 
surowca, od regularnego i rytmicz-*, 
nego dostarczania go do cukrowni* 
Od sprawnego i bezawaryjnego funk­
cjonowania urządzeń cukrowni.

Znając ofiarność załóg cukrowni 
nie wątpimy, że dołożą one wszel­
kich starań i nie będą żałować wy-* 
siłków, aby kampanię zakończyć zwy­
cięsko. t

Ustawa o 6-Ietnim Planie Roz­
woju Gospodarczego i budowy pod­
staw socjalizmu na lata 1950—1955 
uchwalona przez Sejm 21 lipcar 
1950 roku przewiduje m. in. i i  
produkcja cukru w Polsce w ostaU 
nim roku planu 6-letniego osiągnie 
1.100.000 ton, tj. wzrośnie o 48 pro­
cent w porównaniu z rekiem 1949* 
Oto cel, o którego osiągnięcie roz­

poczyna dziś walkę przemysł cukro­
wniczy i wielotysięczna rzesza plan­
tatorów buraka cukrowego, PGR i 
spółdzielnie produkcyjne. Wyprodu­
kowanie w tym roku 1.100.000 ton 
cukru, tj. o 66 tysięcy ton więcej niż 
w ubiegłym roku, jest zadaniem trud­
nym, wymagającym wielkiego napię­
cia sił, ale jest zadaniem realnym* 
Liczymy, że zostanie ono w pełni 
wykonane.

TADEUSZ POJMAtfSKI

Rutyna i młodość triumfują na li etapie

leoczekiwane zwycięstwo Wójcika
(Od własnego korespondenta)

Dużą niespodzianką zakończył się 
II etap wyścigu kolarskiego Dookoła 
Polski (Bydgoszcz — Poznań 139 km). 
Serdecznie wycałowali się dwaj we­
terani naszych szos Wójcik i Wrze­
siński, dziękując sobie za współpracę 
na trasie, która doprowadziła ich do 
sukcesu (I i III miejsce). Drugą nie­
spodziankę na tym etapie sprawili 
młodzi kolarze z CWKS. Dwaj re­
prezentanci trzeciego zespołu woj­
skowych Ochmitn i Osiak brali u- 
dział w decydującej ucieczce na o- 
statnich kilometrach i na mecie za­
jęli 2 i 4 miejsce. Jest to dużą 
sensacją, zwłaszcza że tempo etapu 
było jeszcze silniejsze niż na trasie 
Gdynia — Bydgoszcz (ok. 39 
km/godz.).

H istoria etapu je s t dość krótka. M imo 
dobrego terhpa kolarze jadą zw artą grupa  
przez 90 km . M ało znaczn e u c ieczk i są  
szyb k o  lik w id ow an e. L otny fin isz  w Ż ni­
n ie  w ygryw a  Św iercz, a w  G nieźn ie  (84 
km  od m ety) H adasik przed C hw ien- 
daczem . Na 45 km  przed m etą  ucieka

sam otn ie  W ójcik. Po 5 km  dołączają  do 
niego W rzesiński, Osiak i O chm an. C zwór­
ka ta zdobyw a ok. 1 km  przew agi, którą  
utrzym u je do sam ej m ety . N a u licach  
Poznania W ójcik  i O chm an rozstają się z 
ryw alam i, a na b ieżni stad ion u  „W arty"  
W ójcik w yprzed za k o legę  k lu b ow ego  o 
dłu gość row eru. Zaraz za nim i w padają  
na m etę W rzesiński i O siak, a w m in utę  
później duża grupa zaw odnik ów  z przo­
dow n ik iem  w yśc igu  K rólak iem  na czele . 
W grupie  tej b y li rów n ież  H adasik, 
C hw iendacz, G rabow ski, W ięckow sk i, B u- 
galsk i, W ilczew sk i i K lab iński. D rużyno­
wo w ygra li św ie tn ie  jad ący  kolarze CWKS 
III.

— Z obaczycie , że W ójcik n ie tak i stary  
— p ow ied zia ł na m ecie  zw ycięzca . — Z go­
liłem  n a w et brodę, żeb y się odm łodzić. 
N o, i udało się , m y ś lę , że n ie  po raz 
ostatn i.

R ew elacja  II etapu S tan isław  O chm an  
(CWKS III) m a la t 19, od trzech  sezonów  
upraw ia ko larstw o. D opiero w  br. zdobył 
I klasę sportow ą. W w y śc ig u  w ie lo e ta p o ­
w ym  jed z ie  po raz p ierw szy , a drugie  
m iejsce  na etap ie  B ydgoszcz — Poznań  
je s t jego  życiow ym  su k cesem  W „ c y w i­
lu" je s t on p racow n ik iem  W arszaw sk ich

i I I

Po rozmoujach t u  Mosktuie
Przy ogromnym zainteresowaniu opi- 

lii publicznej cała druga dekada bm. 
upłynęła pod znakiem sprawy nie­
mieckiej. Rozmiarom tego zaintereso­
wania dziwić się nie podobna, przecież 
jowiem sprawa niemiecka ma kluczo­
we znaczenie dla pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, a przede wszyst­
kim dla pokoju i bezpieczeństwa kra- 
ów sąsiadujących z narodem niemiec­
kim, zwłaszcza — dla Polski.

Z inicjatywy Rządu Radzieckiego w 
Iniach od 9—13 września odbyły się 
v Moskwie rokowania z delegacją 
ządową Niemieckiej Republiki Fe- 
leralnej na temat normalizacji sto- 
unków. W kilka dni później przy- 
>yła do Moskwy delegacja rządowa 
śRD pod przewodnictwem premiera 
)tto Grotewohla, by w okresie od 
7—20 września przeprowadzić roz- 
nowy na temat dalszego zacieśnienia 

utrwalenia stosunków przyjaźni 
niędzy ZSRR a NRD.

Rozmowy z NRD zakończyły się 
>odpisaniem w dniu 20 bm. doniosłe- 
'o układu o stosunkach między oby- 
!wu państwami. Oceniając układ ten 
lajogólniej, stwierdzić trzeba, iż 
iwzględnia on sytuację międzynarc- 
lową, jaka wytworzyła się przez fakt 
wejścia w życie wojennych układów 
jaryskich z 1954 r. i — w konsek­
wencji — przystąpienia NRF do agre- 
lywnego paktu atlantyckiego. Jest już

powszechnie zrozumiałe, że udział 
NRF w tym antypokojowym pakcie 
stwarza ogromną przeszkodę na dro­
dze do zjednoczenia obydwu części 
Niemiec w jednolite — pokojowe i 
demokratyczne — państwo niemiec­
kie. Dopóki potencjał NRF wzmac­
niać będzie siły wymierzone przeciw 
obozowi pokoju, dopóki niemożliwe 
będzie zjednoczenie Niemiec, każdy 
realny polityk, trzeźwo obserwując 
rzeczywistość, liczyć się musi z tym, 
że istnieją — a zapewne przez czas 
jakiś istnieć jeszcze będą — dwa 
państwa niemieckie.

Tak właśnie oceniając rzeczywi­
stość powstałą na skutek polityki mo­
carstw zachodnich, rząd radziecki 
podjął z delegacją rządową NRF ro­
kowania, które zakończyły się poro­
zumieniem w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych i otwo­
rzyły perspektywę rozwoju handlu i 
wymiany kulturalnej między obydwo­
ma krajami. Takie właśnie wyniki 
rokowań z NRF dowodzą, że Zw. 
Radziecki konsekwentnie i skutecznie 
uprawia politykę pokoju i rozszerza­
nia współpracy ze wszystkimi kraja­
mi, niezależnie cd ich systemów spo­
łecznych.

Podjęcie stosunków dyplomatycz­
nych ZSRR. — NRF niewątpliwie 
sprzyjać będzie nie tylko współpracy 
tych państw w interesie pokoju i bez­

pieczeństwa w Europie, ale też w 
konsekwencji dopomóc może do zjed­
noczenia Niemiec w państwo demo­
kratyczne, a więc do zlikwidowania 
zarzewia wojny w Europie.

A właśnie — stwierdzić to trzeba 
od razu — podpisany ostatnio w Mo­
skwie układ o stosunkach między 
ZSRR a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną ma przede wszystkim na 
uwadze scalenie wysiłków obydwu 
tych państw na rzecz utrwalenia po­
koju i bezpieczeństwa w Europie, a 
zatem — przyczyniać się będzie rów­
nież i do przywrócenia jedności Nie­
miec, jako państwa pokojowego i de­
mokratycznego.

Na mocy tego układu opartego', na 
zasadach równouprawnienia, wzajem­
nego poszanowania suwerenności i 
meingerowania w sprawy wewnętrz­
ne — „Niemiecka Republika Demo­
kratyczna — jak głosi artykuł 1 ukła­
du — ma całkowitą swobodę w de­
cydowaniu o swej polityce wewnę­
trznej i zagranicznej, w tym również 
o swych stosunkach z Niemiecką Re­
publiką Federalną i o rozwoju sto­
sunków' ze wszystkimi innymi pań­
stwami.”

Artykuł 5 układu głosi z kolei, iż 
„układające się strony zgodne są co 
do tego, że głównym ich celem jest 
osiągnięcie w drodze odpowiednich 
rokowań pokojowego uregulowania 
problemu Niemiec jako całości. Zgod­
nie z tym będą one podejmowały 
niezbędne wysiłki w celu pokojowe­
go uregulowania problemu Niemiec 
w dredze zawarcia traktatu pokojo­
wego, oraz w celu przywrócenia jed­
ności Niemiec na zasadach pokojo­
wych i demokratycznych.”

Pomyślne wyniki rokowań w Mo­
skwie z rządami obydwu państw nie­

mieckich stanowią dobry prognostyk 
dla nadchodzącej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 4 mo­
carstw w Genewie (27.X.). Konferen­
cja ta ma się zająć m. in. rozwią­
zaniem całości problemu niemieckie­
go. Oczywiście, 3 mocarstwa zachod­
nie nie mogą narzucić takiego roz­
wiązania, które byłoby sprzeczne z 
interesami NRD i osiągniętym już 
przez to oaństwo dorobkiem praw­
dziwie demokratycznym, stanowią­
cym przecież historyczne osiągnięcie 
w życiu całego narodu niemieckiego 
i odpowiadającym interesom ludzi 
pracy w całych Niemczech. Z tego 
też względu komunikat opublikowa­
ny po zakończeniu rokowań ZSRR — 
NRD, powiada:

„Obie strony potwierdziły, że w ce­
lu owocnego rozważenia na wymie­
nionej konferencji (genewskiej) za­
gadnień dotyczących Niemiec konie­
czny jest udział rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, jak rów­
nież rządu Niemieckiej Republiki 
Federalnej w dyskusji nad tymi za­
gadnieniami”.

Właśnie doceniając fakt, ii masy 
pracujące NRD wkroczyły na drogę 
budowy socjalizmu, właśnie docenia­
jąc fakt dokonanej w NRD przebudo­
wy życia na zasadach pokojowych i 
demokratycznych, rząd radziecki uznał 
już za zbędne na obszarze NRD 
wszystkie wydane w latach 1945-48 
ustawy, dyrektywy, rozporządzenia i 
uchwały Międzyalianckiej Rady Kon­
troli. A jednocześnie, potwierdzając 
całkowitą suwerenność NRD, rząd ra­
dziecki — jak oznajmił to prenrer 
Bułgńnin w dniu 19 bm. podczas ro­
kowań — postanowił znieść stanowi­
sko wysokiego komisarza ZSRR w 
Niemczech i powierzyć ambasadorowi

radzieckiemu w NRD funkcję utrzy­
mywania odpowiednich stosunków z 
przedstawicielami USA, Angiii i Fran­
cji w Niemieckiej Republice Fede­
ralnej.

Tak więc w wyniku rokowań mo­
skiewskich rząd NRD posiada pozy­
cję zupełnie samodzielną i niezależ­
ną, dzięki czemu będzie mógł jeszcze 
intensywniej, niż dotychczas, prowa­
dzić walkę o zjednoczenie Niemiec 
zgodnie z interesami całego narodu 
n.emieckiego i wszystkich narodów w 
Europie.

W związku z tym na specjalną uwa­
gę zasługuje wypowiedź premiera Gro­
tewohla, który stwierdził podczas ro­
kowań, że:

„Każdy polityk powinien zupełnie 
jasno zdawać sobie sprawę z tego, że 
zjednoczone Niemcy nigdy nie będą 
militarystyczne. Nigdy nie nastąpi 
włączenie całych Niemiec do NATO 
(paktu atlantyckiego). Jeśli zaś oba 
państwa niemieckie przystąpią do 
ogólnoeuropejskiego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego, możliwe stanie 
się zjednoczenie Niemiec na pokojo­
wych i demokratycznych zasadach”.

Treść tej wypowiedzi najzupełniej 
odpowiada interesom narodu polskie­
go. Z Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną. krajem, który unicestwił prus­
kie tradycje podbojowe i buduje so­
cjalizm, wiążą nas prawdziwie sąsiedz­
kie, przyjazne i sojusznicze stosunki. 
Powstanie tego pierwszego w dziejach 
demokratycznego państwa niemieckie­
go stało się gwarancją naszych granic 
zachodnich. Budując u siebie życie 
pokojowe, pragniemy aby także ze zje­
dnoczonym państwem niemieckim, nie 
zagrażającym nikomu, łączyły Polskę 
tak dobre stosunki, jak z NRD.

ALEKSANDER FLACZKOWSKI

Z akładów  Sprzętu  B u d ow lan ego  na Żo­
liborzu .

W. S zk ie ł*

W YNIKI PO II ETAPIE
K LASYFIK ACJA INDYW IDUALNA  

II ETAPU
1. W ójcik  (CWKS I) 3 26,53. 2. O chm an  

(CWKS III) 3.26.53. 3. W rzesiński (K ole­
jarz) 3.27.06. 4. Osiak (CWKS III) 3 27.19, 
5. P reczyń sk i (Sparta) 3 27.51. 6. W iśn iew ­
ski (CWKS I) 3.27.55. 7. S zostek  (CRZZ) 
3.28.10. 8. K rólak  (CWKS I) 3.28.10.

K LASYFIK ACJA INDYW IDUALNA  
PO DWÓCH ETAPACH

1—4. K rólak  (CWKS I) 8.24 42, Jarząb ek  
(G w ardia I), G low aty  (W łókniarz), W ięc­
k ow sk i (CWKS I) (w szyscy  ten  sam  czas), 
7 W ójcik  (CWKS I) 8.28.17, 9. G rabow ski 
(G wardia I) 8.29.33.

K LASYFIK ACJA ZESPOŁOW A II ETA PU
1. CWKS III — 10.22.22, 2. CWKS I —

10.22.58, 3. Sparta — 10.24.11, 10. N orw egi*  
- -  10.50.13.

KLASYFIK ACJA z e s p o ł o w a  
PO DWÓCH ETAPACH

1. CWKS I — 25 17.25, 2. G w ardia I -»  
25.19.44, 3. CWKS III — 25.27.49, 14. N orw e­
gia — 26.50.56.

Nowe rekordy w chodzie
W Sop ocie  H ausleber ustan ow ił dw a n o ­

we rekordy P olsk i. W chodzie  god zin n ym  
p rzeb ył on dystans 12 km 871 m (d aw n y  
rekord n a leża ł do Lisa i u stan ow ion y  byt 
jeszcze  w  1935 r. — 12 km 529,5 m). D rugi 
rekord Polsk i u stan ow ił H ausleber w  ch o ­
dzie na 20 km  u zysk u jąc  czas 1,36,52,2.

RADZIO I PIĄTEK  ZW YCIĘŻAJĄ  
W ZAGRZEBIU

W Zagrzebiu 22 bm . rozp oczę ły  się  m ię ­
d zynarodow e ten isow e  m istrzostw a Jugo­
sław ii, w lCtórych startu ją  obok gospoda­
rzy i P o lsk i rep rezentanci NRF, U rugw a­
ju i A ustra lii.

W p ierw szym  dniu zaw odów  R adzio po­
kon ał M elkovica  (Jugos)aw ia) 6:2, 6:2, a 
P iątek  zw y c ięży ł S er fez ieg o  (Ju gosław ia) 
6:1, 6:3.

Ze sp o rtu  z a g ra n ic z n e g o
We w torek  rozegrano dw a dalsze m ecze  

1/8 fin ału  Pucharu Europy w p iłce  noż­
nej. W W iedniu Rapid zw y c ięży ł h o len ­
dersk i zespół PSV E indh oven  6:1 (1:1), a. 
w K openh adze m istrz Francji R euns p o­
kon ał AGF A orhus 2:0 (1:0).

*
Na p osied zen iu  w M onachium  przed sta­

w ic ie le  S ek cji N arciarsk ich  NRD i N R F  
p ostan ow ili w ystaw ić  w sp ólną  rep rezen ­
tację  ńa O .im piadzie z im ow ej w C ortina  
D /A m pezzo. W niosek w le j spraw ie b ędzie  
w y sła n y  do obu n arodow ych  k om itetów  
o lim p ijsk ich  NRD i NRF. O m ów iono rów ­
nież spraw ę organ izacji w sp ó ln y ch  m i­
strzostw  N iem iec  w n arc iarstw ie .

W ostatn iej rundzie m ięd zyn arod ow ego  
tu rn ieju  szach ow ego  w G oeteborgu m istr*  
P olsk i Ś liw a  zrem isow ał z m istrzem  św ia ­
ta juniorów' Sp assk im  (ZSRR). Do zak oń ­
czen ia  tu rn ieju  pozosta ły  jeszcze  d w ie  
n iedok ończon e partie .

W czwarl/ek w y jech a ła  sam olo tem  p ierw  
sza część  p iłk arsk iej rep rezen tacji ZSRR  
na m ecz * W ęgram i, k tóry  odb ęd zie  się 
w n ied z ie lę  w  s to licy  W ęgier. D ruga część  
drużyny, w yjed zie  d u ś.

*
Na zaw odach w  Tata (Dania), W egier  

R ozsavoelgy i w yrów n a ł rekord św ia t*  
N orw ega B oysen a  w  b iegu  na looo m, 
u zysk u jąc  czas 2.19,0.

f



ŻYCIE WARSZAW
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Sowietskaja sirana

OBUSTRONNA POMOC
— Czy to inż. Sm yla? Tu G abinet M i­

n istra . N adeszła  w łaśn ie  ze Z w iązku Ra- 
, d z ieck ieg o  prośba o dostarczen ie  dok u­
m e n ta c j i w aszego  m ło tk a  e lek try czn e ­
g o ...

In ży n ier  p ow ied zia ł zapew ne coś o 
zm ianach , jak ie  w p row ad ził do w y n a la z ­
k u  — bo urzęd nik  odparł po ch w ili:

*— To dostarczycie  d ok u m en tację  z p o ­
praw k am i, tak? Dobra, czek am y.
O tym, że rozmowy podobne nie są 

<ością — świadczy choćby ilość 
ek w rąku urzędnika Min. Gór- 
•/a w Stalinogrodzie. Kartki owe, 
irych -każda zaczyna się sakra- 
alnym „Sowietskaja strana ob- 
r.ajetsa...“ (Kraj radziecki zwraca 
to zgłoszenia na dokumentację 

rozmaitych naszych urządzeń, który­
mi interesuje się Związek Radziecki.

Prokurato/ zajmie s ą
w in n y m i strat 
w handlu owocowo-warzywnśczysn

O trzym aliśm y odp ow ied ź M in isterstw a  
*  H an d lu  W ew n ętrzn ego  na artyn u ł nasz, 

o p isu ją cy  ta k t zep su cia  się  pow ażnym i 
i lo ś c i gru szek  w  m agazyn ach  O grodni­
c zeg o  Z akładu  H an d low ego . To k ary ­
g o d n e  m arn otraw stw o p ow sta ło  w w y ­
n ik u  sporów  co do cen y  i p od zia łu  m ar­
ży  zarob kow ej m ięd zy  h u rtem  a d e ta ­
lem . B yło  też  sm u tn ym  p otw ierd zen iem  
s łu szn o śc i tez , p om ieszczon ych  w  a r ty ­
k u le  „W arzyw n icy  — n a  s ła b y ch  p o zy ­
c ja c h ”, a k ry ty k u ją cy ch  organ izację  i 
m e to d y  u sp o łeczn ion ego  h an d lu  ow oco-  
w o-w arzy  w n iczego .

G ab in et M inistra H andlu  W ew n ętrzn e­
go  in form u je  nas w  zw iązk u  z p o w y ż ­
szy m i ar ty k u ła m i „ Ż y cia ” :

„Na tl'e ceny, jakości towaru oraz 
podziału marży zarobkowej między 
dystrybutorami OZH i ZSS-ZOWO 
wynikł spór, przy czym zaintereso­
wani nie wypełnili odpowiednich po­
leceń Wydziału Handlu StRN. Po­
wiadomione dn. 6 bm. o wytworzonej 
sytuacji Min. H.W. wydało katego­
ryczne polecenie natychmiastowego 
odbioru gruszek, mobilizując w tym 
celu również aparat MHD, który po­
mimo nieposiadania sklepów bran­
żowych przyjął i rozprowadził 23 
tony gruszek, natomiast ZSS-ZOWO 
— główny detalista w handlu wa­
rzywno - owocowym — zaledwie 13 
ton.

Wskutek opóźnienia rozprowadze­
nia wspomnianych owoców oraz ich 
słabej jakości — za co winę ponoszą 
OZH' i ZOWO — powstały straty, 
wynoszące 8 i pół tony gruszek, 
przekazanych na paszę do PGR oraz 
7 i pół tony przyjętych do przerobu 
przez przemysł.

Ponieważ zachodzi tu wypadek 
niedbalstwa, Ministerstwo skiero­
wało sprawę do Prokuratora celem 
pociągnięcia winnych do odpowie­
dzialności/'
Ministerstwo kończy swe pismo 

stwierdzeniem, że „zagadnienie reor­
ganizacji rynku owocowo - warzyw­
nego jest w końcowej fazie zatwier­
dzenia przez właściwe czynniki/1

(Kasp.)

Kartek nazbierało się trochę w cią­
gu ostatnich lat i przeglądając je 
trudno oprzeć się wrażeniu, że oto 
stajemy się w coraz większym stop­
niu partnerem, który nie tylko ko­
rzysta z doświadczeń kraju radziec­
ki ęgo, ale może też sam pewne swoje 
osiągnięcia przemysłowe mu przeka­
zać. Mało kto u nas — nawet wśród 
fachowców — wie, jak wielkim za­
interesowaniem cieszą się w Związ­
ku Radzieckim nasze prace badawcze 
i osiągnięcia — zwłaszcza w dziedzi­
nach, w których Polska należy do 
krajów przodujących.

Dyrektor Pordesz z Biura Kon­
strukcji Maszyn Górniczych w Gliwi­
cach opowiadał, że będąc niedawno w 
Związku Radzieckim został zaskoczo­
ny wręcz znajomością naszych osiąg­
nięć wśród fachowców radzieckich, 
lekturą naszych fachowych czaso­
pism. Jeden z nich np. dowiedziaw*- 
szy się, że dyrektor przyjechał z 
Polski, przyniósł stary numer „Prze­
glądu Górniczego" i prosił o wyjaś­
nienie niektórych zwrotów technicz­
nych. — Żeby tak nasi specjaliści in­
teresowali się polską prasą fachową! 
— wzdycha dyr. Pordesz.

W tym samym niemal czasie, gdy 
w Związku Radzieckim bawiła gru­
pa polskich specjalistów górniczych, 
do Polski przyjechał radziecki facho­
wiec, inż. Czekalin, aby poznać na­
sze osiągnięcia i nauczyć się czegoś 
od polskich górników. Fachowców 
radzieckich zainteresowały głównie 
dwie dziedziny naszego przemysłu 
węglowego — tzw. podsadzka płynna, 
oraz mechaniczna przeróbka węgla.

Podsadzka jest specyfiką polskiego 
górnictwa. Do dziś jeszcze toczy się 
spór między kopalniami „Mysłowice" 
i „Modrzejów", w której z nich za­
stosowano po raz pierwszy tę meto­
dę; faktem w każdym razie jest, że 
wynaleźli ją w okresie I wojny świa­
towej inżynierowie polscy — Budryk 
i Krupiński i dziś podsadzkę tę sto­
suje się na całym niemal świecie.

M etoda pod sadzki p łyn n ej p o lega  na  
tym , że po w yb ran iu  w ęg la  z gru b ych  
p ok ładów  zap ełn ia  się , dla u n ik n ięc ia  
zaw aiem a  pow ierzch n i, pu stą  p ize strzen , 
p iask iem , u op row adzonym  tam  ruram i 
w raz z w odą, k tóra potem  od p ływ a . P o d ­
sadzka chron i od ogrom n ych  strat w  
g ó rn ic tw ie , gd yb y  b ow iem  je j n ie  sto ­
sow an o n a leza ioby  dla u n ik n ięc ia  zaw a­
len ia  kop aln i — p ozostaw ić  w  grubych  
p ok ład ach  około  80 proc. w ęg la .
Początkowo używano u nas tej me­

tody na niewielką skalę — zaledwie 
w 2—3 proc., ostatnio rozpowszech­
niono ją bardzo i wprowadzono do 
trzeciej części kopalń. (Oznacza to, 
żc stosowana jest wszędzie, gdzie 
wymagają tego warunki — tj. istnie­
nie grubych pokładów węgla). Ostat­
nio podsadzkę płynną stosuje się na 
coraz większą skalę w Związku Ra­
dzieckim.

Również wielkie zainteresowanie 
wśród radzieckich specjalistów wzbu­
dziły nasze metody wzbogacania wę­
gla.

M etody te  op ierają  się is tn ien iu  różn ic  
w  ciężarze w ła ściw y m  w ęgla , zaw artych  
w  nim  sk ład n ik ów  u b oczn ych  (tzw . skał 
p łon ych ) oraz c ieczy . W c ieczy  o c ię ­
żarze w ła śc iw y m  1,55 g /cm ' um ieszcza  
się  zan ieczyszczon y  jeszcze  w ęg ie l. S k a­
ły  p łon ę, m ające  c iężar o w ie le  w yższy  
niż c iecz  (1,8 g/cm*) „ to n ą ” p ozostaw ia ­
jąc  czy sty  w ęg ie l.

Dla przeprowadzenia tego proce­
su budowane są specjalne zakłady —

Rozmowa » Ż y c ia «  z  wielkim malarzem meksykańskim

Fre s k i S i p e i r o s a  na S ta d io n ie  D zie s ię c io le c ia

2 5  —  100 — 180  Zł.

Howe sław ki u b e zp ie c ze ń  pracow nic dom ow ych
Trzy sprawy rozwiązuje w sposób 

radykalny i prosty Uchwała Rady 
Ministrów z 6 sierpnia 1955 r. (Mo­
nitor nr 80 z 15.IX br.) zmieniająca 
system opłat ubezpieczeniowych za 
pomocnice domowe.

1) wprowadza stałe ryczałty;
2) uzależnia je od warunków ro­

dzinnych i pozycji społecznej 
płatników.

Dotąd o wysokości składki wpła­
conej na ubezpieczenie społeczne de­
cydowały wyłącznie zarobki pomoc­
nic domowych. Wysokość składki — 
przy nowym uposażeniu pracownicy 
domowej — była jednakowa nieza­
leżnie od tego czy pracodawca był 
np. właścicielem sklepu czy też 
s k r o m n y m  u r z ę d n ik ie m .

Uchwała wprowadza więc mie­
sięczne składki ryczałtowe na ubez­
pieczenia społeczne za pracownice 
domowe i ustala trzy grupy ubezpie­
czających pracownice.

Pierwsza na ś w ie c ie
W kinie „Młoda Gwardia" w Pała­

cu Kultury i Nauki odbył się pokaz 
radzieckiego filmu dokumentalnego 
p. t. „Fierwsza na świecie", o dzia­
łaniu elektrowni atomowej.

Film trwa zaledwie kilkanaście 
minut i pozornie niczym nie rożni 
się od znanych reportaży z zakładów 
przemysłowych. Oglądamy hale tur­
bin, pomieszczenia, których ściany 
zakryły dziesiątki tarcz aparatów 
kontrolnych; tu i ówdzie wiją się 
grubo izolowane, czerwone przewo­
dy. W ciszy przesuwają się postacie 
ubrane w białe fartuchy. Ludzi jest 
niewielu, ich praca ogranicza się do 
kontroli automatów.

Największe wrażenie wywiera 
właśnie to skupienie i cisza pracy lu­
dzi w bieli. Ich ruchy, którymi od 
czasu do czasu przesuwają dźwignie, 
są spokojne, ale oczy z nieustanną 
czujnością śledzą ruchy wskazówek 
na ekranach przyrządów sterowni­
czych i kontrolnych. Nic dziwnego. 
Tych kilku ludzi pilnuje przecież 
prawdziwie piekielnej siły, ukrytej 
w atomach uranu. Ujarzmiona wolą 
człowieka służy mu posłusznie i nie­
zmordowanie obraca wielkie genera­
tory, w których rodzi się energia 
elektryczna.

Oto reaktor atomowy. Potężną po­
krywę leżącą na podłodze pustej sali 
odgradzają cienkie metalowe słupki 
między którymi rozpięto linę. To 
ogrodzenie sprawia wrażenie symbo­
lu. To tak, jakby ktoś lokomotywie 
pód parą zagradza! drogę pajęczą 
nicią.

Ale przetwarzana w pierwszej na 
świecie radzieckiej elektrowni ato­
mowej siła, zdolna .obrócić w pyl ca­
łe miasto, służy do oświetlenia da­
lekich wiosek, do poruszania tkac­
kich krosien lub — gotowania mleka 
w żłobkach dla niemowląt.

Praca elektrowni atomowej jest 
całkowicie zautomatyzowana 1 kon­
trolowana w każdej chwili. Oto wi­
dzimy *ńa ekranie błysk czerwonej 
lampy. Strzałki wskaźników drgnęły 
i skoczyły do pozycji zerowej. Coś 
z trzaskiem mignęło w dwóch auto­
matach mieszczących się na pokry­
wie reaktora. Znów spokój, tylko 
strzałki wskaźników powtarzają swą 
wędrówkę po tarczach. To było sła­
biutkie echo nagłego „buntu ato­
mów". Reakcja uległa przyspiesze­
niu, które nie doszło do niebezpiecz­
nego punktu. Automaty wsunęły 
głębiej w masę uranu pręty hamują­
ce przebieg reakcji. Ślepy żywioł 
materii znów został poskromiony, 
znów pokornie pracuje dla czło­
wieka.

Film w przejrzysty, prosty sposób 
pokazuje nie tylko pracę elektrowni 
atomowej, ale wyjaśnia zasadę jej 
działania. Czyni to tak, iż zrozumie 
ją każdy.

W ciągu niewielu minut wielka do 
niedawna tajemnica materii staje się 
powszedniością. Robotnicy w kombi­
nezonach wymieniają jedną z części 
reaktora. Pracują tak samo, jak pra­
cowaliby przy montażu każdego in­
nego urządzenia przemysłowego. Film 
jednak — pokazując potężne betono­
we mury ochronne, pancerne drzwi, 
liczniki Geigera, badające promie­
niowanie we wszystkich pomieszcze­
niach elektrowni, wspaniały system 
zabezpieczający ludzi — me pozwala 
widzowi zapomnieć, że mamy do 
czynienia z energią, która jest gioź- 
na, która w każdej chwili może roz­
pętać piekło zniszczenia i śmierci.

Pierwsza na świecie elektrownia
domy,

Do grupy p ierw szej, op łacającej sk ład ­
kę 25 zł m iesięczn ie , należą  osoby u trzy ­
m u jące się z zarobków  p od lega jących  opo­
d atk ow an iu  od w yn agrod zeń , ze s ty p en ­
diów  lub zaopatrzeń  em ery ta ln y ch , je ś li 
m ają n a  sw oim  utrzym an iu  w  dom u co 
n ajm n iej jedn o  dziecko w w iek u  do lat 
11, lub osobę w ym agającą  sta łej op iek i. 
R odziny, w k tórych  jed en  z m ałżonk ów  
nie pracuje na sk u tek  choroby  (ca m usi 
u d ow od nić św iad ectw em ) opłacają  sk ład ­
kę rów nież w  w y so k o śc i 25 zł.

Do II grupy  p ła tn ik ów  należą  rodziny  
w ym ien ion e  w  grup ie  1, a le  b ezd zietn e i 
nie posiad ające na u trzym an iu  osoby w y ­
m agającej op iek i. Te op łacają  sk ładk ę 100 
zi m ie sięczn ie . Z ty ch  sam ych  praw  k o ­
rzystają  p racow n icy  służby zdrow ia  (bę­
dący p ła tn ik am i p od atku  ob rotow ego), j e ­
śli w y k o n u ją  ob ow iązek  pracy u sta lon y  
ustaw ą z 28.X.1948 r. „O zak ładach  sp o łecz ­
n y ch  s łużby  zd row ia .”

Do III grupy , p łacącej sk ład k i w  w y so ­
k ośc i 180 zł należą  rod zin y , w  k tórych  
choć jedn a  osoba, ży jąca  w e w sp óm ym  
gosp od arstw ie  dom ow ym , op łaca podatek  
dochodow y,., .&r Uh to w y, bądź obrotow y  
(oprocz pracow n ik ów  sł. zdrow ia), rodzi­
n y  zatrudn iające w ięce j niż jed n ą  pracow ­
nicę dom ow ą i rodziny  u trzym u jące  się z 
in n y ch  źród eł an iże li dochody u p ow ażn ia­
jące do k orzystan ia  z obn iżon ej staw k i.

Za pracow n ice  dom ow e tzw . dochodzące, 
które przych odzą do pracy n ie  w ięce j niż  
3 razy w  tygod n iu , rodziny u trzym u jące  
sie z przych odów  p o d lega jących  p od atk o­
wi od w yn agrod zeń , ze styp en d iów  lub 
zaopatrzeń  em eryta ln ych  op łacają  skłaaKi 
w w ys. 25 zł.

Uchwala ta obowiązująca od 1 
czerwca br. (a więc wstecz), we­
dług prowizorycznych obliczeń Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych, 
przyniesie korzyści 35 proc. osób, 
płacących dotąd wyższe stawki.

Uchwala ma też i inne poważne 
plusy. Zdarzało się np., że pracodaw­
cy chcąc płacić niższe składki nie 
ujawniali pełnego wynagrodzenia po­
mocnicy domowej, co obniżało oczy­
wiście wysokość zasiłków np. w wy­
padku jej choroby. Wobec ustalenia 
ryczałtu obecnie jedynie faktyczny 
zarobek pracownicy domowej (a nie 
składka) jest podstawą wymiaru za­
siłków.

Osoby, które opłaciły należność za 
składki po 1 czerwca, będą mogły 
wg. wyjaśnień ZUS — bądź nadpła­
cone pieniądze odebrać, bądź kwoty 
te zaliczone zostaną na poczet przy­
szłych należności.

W sprawie terminów i sposobów

tzw. płuczki i sortownie. Niedawno 
sporządzono u nas zestawienie wyni­
ków badań w tej dziedzinie przepro­
wadzanych na caiym świecie. Z prze­
glądu lego wynika, że polskie osiąg­
nięcia należą do przodujących w lej 
en wili w Europie, a takicn piuczex, 
jakie posiadają nasze zagiębia węglo­
we, nie powstydziłaby się żadna’ 
cuyba nowoczesna kopainia. Radziec­
ki specjalista, inż. Brantof, który in­
teresował się tą dziedziną mówił ze 
szczególnym podziwem o metodach, 
kierowania piuczkami. W kilku z 
rncń, np. przy kopami Ziemowit za­
instalowano nowoczesne urządzenia,, 
pozwalające na kierowanie zakładem 
przy użyciu tablicy rozdzielczej, ob­
sługiwanej przez jednego człowieka.

Przekazaliśmy również Związkowit 
Radzieckiemu dokumentację pewnych: 
maszyn, którymi interesowali się eks­
perci radzieccy — wrębiarki WŁP, ła­
dowarki ŁZK 1 P i inne. Wkrótce* 
przekażemy dokumentację owego1 
miotKa SKonstruowanego przez inz. 
Bohdana Smyłę i ocenionego przez 
fachowców jako sensacja na skalę) 
światową. (Rewelacyjnosc wynalazku: 
polega na tym, że jest to pierwsza 
na świecie w pełni udana próba; 
skonstruowania rniotka o napędzie* 
elektrycznym. Dotąd używany byłi 
młotek powietrzny — kilkakrotnie* 
droższy, zaś prowadzone na świecie* 
próby zastąpienia napędu powietrz-; 
nego — elektrycznym nie dawały jaki 
dotąd rezultatu).

Przykłady, o których pisaliśmy do­
tyczą jedynie górnictwa, w tej bo­
wiem dziedzinie posiadającej w Pol­
sce długie tradycje — mamy najwię-* 
tej osiągnięć. Nie znaczy to jednak,j 
że przekazujemy Związkowi Radziec-! 
kiemu doświadczenia z tej tylko dzie-* 
dżiny.

M ożna b y  w y m ien ić  w ie le  podobnych*  
przyK iadów  — p ocząw szy  od szczegó łów  
w ytw arzan ia  k w asu  siark ow ego  w  W izo-j 
w ie , sk o ń czy w szy  zaś na p rod u k cji ko-) 
p y t do bu tów . W d zied zin ie  przem ysłu ;  
ch em iczn ego  p rzek aza liśm y  Z w ią zk o w i  
R ad zieck iem u  d ok u m en tację  p rodu kcji 
garb n ik ów  sy n te ty czn y ch  (typu  Ro-tanin 
i T an igan  w y tw a rza n y ch  z łu gów  siar-j 
czy n o w y ch  i fen o li), m aszyn  do perforo-) 
w ania  gum y, urząazeń  do w yrob u  sale-j 
try  w ap n iow ej, su p erto m a sy n y  itd.j 
P rzek aza liśm y  szczeg ó ły  d o tyczące  pro-j 
d u k cji preparatu  ACTH — środka le c zą ­
cego  reu m atyzm , w d zied zin ie  k o le jn ic ­
tw a  — d ok u m en tację  w ie lu  urządzeń,, 
in tere su ją cy ch  sp ecja listó w  rad zieck ich

Jeśli powie się w Meksyku Siąuei- 
ros — to tak, jąk gdybyś we Fran­
cji wymienił Legera, czy Matisseja. 
imię zi ta Korni tego malarza D. A. Si-  ̂
ąueirosa głośne jest zresztą w całej' 
mmeryce Południowej i aaieko poza 
jej granicami. Jego dzieła zdobią 
reprezentacyjne gmachy i budowle 
Argentyny, Chile, Kuby, nie brak ich 
i w Stanach Zjedn., nie mówiąc już o 
ojczystym Mensy k u , gdzie światową 
sławę zjednały mu zwłaszcza monu­
mentalne malowidła zdobiące miasto 
uniwersyteckie w Mexico-City. Wła­
śnie wczoraj dowiedzieliśmy się że 
znakomity artysta meksykański, ba­
wiący od pewnego czasu w Warsza­
wie jako gość Związku Polskich Ai- 
tystów Plastyków* — podjął się zrea­
lizowania najbardziej monumental­
nego w dziejach współczesnej sztuki 
polskiej projektu dekoracji plastycz­
nej Stadionu Dziesięciolecia. Pośpie­
szyliśmy tedy do Hotelu Bristol, 
gdzie zatrzymał się p. Siąueiros i po­
prosiliśmy go o krótki wywiad dla 
czytelników „Życia".

— Jest to zamierzenie, nie posiada­
jące wielu rówmych sobie w skali 
śwuatowej — mówi p. Siąueiros — 
dość będzie chyba gdy powiem, iż 
ogólna powierzchnia samych tylko 
malowideł ściennych wynieść ma po­
nad 1600 m kw. a dochodzą do tego 
dalsze ogromne powierzchnie mozaik 
i płaskorzeźb.

— Od czego zacznę pracę? Od szcze 
gółowej analizy projektu wespół

(transport drogow y itd  ), w  dziedziniej, 
b u d ow n ictw a  — dane d o tyczące  m etod y?  
fu n d am en tow an ia  na p a lach  itd . itd . 
Praw*da, wszystko to nie może za-! 

imponować — zwłaszcza w zestawie-i 
niu z pomocą, jaką my otrzymujemy! 
od Związku Radzieckiego — z do-j 
kumentacją Nowej Huty, Żerania,; 
metodami racjonalizatorów radziec-! 
kich itd. Mimo jednak, że jesteśmy! 
w stosunku do Związku Radzieckie-; 
go przede wszystkim stroną biorącą) 
są jednak dziedziny, w których osiąg-1 
nęliśmy znaczne sukcesy i w któ-f 
rych doświadczenia nasze mogą być 
pomocne Związkowi Radzieckiemu. 
W miarę rozwmju naszej techniki do­
świadczeń takich będzie zapewnie co­
raz więcej, a fakt, że możemy w nie­
których choćby dziedzinach dorów-j 
nać przemysłowemu mocarstwu — 
będzie jeszcze jednym sprawdzianem) 
naszych osiągnięć. HANNA KRAUL

atomowa pracuje. Oświetla , .
porusza maszyny, wyręcza człowieka, załatwiania tych spraw ukaże się

(ST. G.) specjalny komunikat. (B. M.).

K ra w c y  łódiEcy
przygotowują się 
do publicznego pokazu

(Obsł. wł.) Krawcy łódzcy przygo­
towują się do publicznego pokazu, na 
którym zademonstrują sposoby o- 
szczędnego kroju i Szycia ubrań oraz 
kostiumów damskich. Pokaz ten od­
będzie się w* październiku w ramach 
ogłoszonego wt mieście konkursu z 
nagrodami na najlepsze wyniki.

O ambitnych zamierzeniach łódz­
kich krawców świadczy fakt, że w 
licznych pracowmiach krawieckich 
sporządza się szablony, obliczenia, 
wykroje, aby do 30 września prze­
kazać wyniki pracy laboratorium 
Państw*. Przedsiębiorstwa Krawiec- 
ko-Kuśnierskiego. (och)

polskimi architektami, plastykami, 
chemikami i specjalistami budowla­
nymi, z którymi ustalimy wspólnie 
wszystkie szczegóły. Całą realizację 
zaś projektu rozpocząć zamierzamy 
od przyozdobienia głównego tunelu 
wiodącego na Stadion. Ściany tego 
tunelu pokryte być mają w*g mojego 
projektu — barwnymi malowidłami, 
wykonanymi techniką „Silicato" na 
białym cemencie. Podłogę tunelu 
pokryć zamierzamy kolorową mozai­
ką.

Mówię cały czas wr liczbie mnogiej 
albowiem całe to zamierzenie będzie 
pracą jak najbardziej zespołowy. 
Poza mną w*eżmie w niej udział 15 
polskich malarzy, pięciu rzeźbiarzy 
oraz cały sztab przedstawicieli in­
nych dyscyplin plastycznych, zainte­
resowanych tą dziedziną sztuki. W 
pracach będą mogli wziąć oczywiście 
również udział studenci uczelni pla­
stycznych. Moim zadaniem będzie 
przekazanie polskim kolegom całego 
naszego doświadczenia, które zdoby­
liśmy w Meksyku w* dziedzinie ma­
ła ret wra ściennego o charakterze mo­
numentalnym. Zarówno malarstw*a 
zewnętrznego, jak i wewnętrznego, 
tj. przeznaczonego do dekoracji 
wnętrz. Decyzja i wybór tematu, któ­
ry rozwinąć mamy w projektowanych 
dekoracjach Stadionu, pozostaje oczy­
wiście do uznania moich polskich ko­
legów*. Osobiście pozw*olę sobie jedy­
nie zapraponow*ać, aby w tunelu dać 
w naszych malowidłach coś jakby 
rzut na dzieje Polski. Zacząć można 
by od najbardziej czarnego, drama­
tycznego obrazu niewoli, cierpień za­
danych wojną i przejść następnie, 
nasycając farby stopniowo mocą i 
światłem — do jasnej, radosnej apo­
teozy nowej rzeczywistości w* Polsce 
Ludowej. Zastosować by tu można 
całą najbogatszą gamę kolorów. Tyle 
na razie, jeśli chodzi o tunel. Bo od 
niego zamierzamy zacząć.

Drugim etapem będzie plan ogól­
ny polegający na udekorowaniu połi- 
chromow*anymi płaskorzeźbami wszy­
stkich zasianych obecnie traw*ą po­
wierzchni na zew*nątrz obudowy Sta 
dionu Kiedy przedstawiłem ten mó; 
projekt polskim architektom, twór­
com tego wspaniałego dzieła sztuki 
architektonicznej, jakim jęśt Stadion 
Dziesięciolecia — okazało się, że 
przewidzieli oni już pierwotnie w* 
swoich planach tęgo rodzaju rozwią 
zanie. Stąd też m. In. tymczasowe 
za,stosow*anie najbardziej naturalnej 
polichromii w postaci... trawy.

— A k ied y  zam ierzacie  p an ow ie  p rzy ­
stąp ić  do rea lizac ji teg o  p asjon u jącego  
ca łą  W arszaw ę p rojektu?  Czy n ie  p rze­
szk odzą W am je s ien n e  s ło ty  i żim a?
— Oho! Na pracę zimą w Polsce 

to już nie dam się namówić — śmie­

je się pan Siąueiros — to nie na 
moją wytrzymałość klimatyczną. Za­
czniemy w*ięc nie wcześniej niż wio­
sną. Tymczasem muszę jeszcze po­
wrócić do Meksyku, aby skończyć 
tam dwie inne rozpoczęte już wielkie 
prace. Jedną z nich jest malowidło 
zewnętrzne dla miasta uniwersytec­
kiego Mexico-City, a drugim zamie­
rzeniem, z którego muszę, się wywią­
zać jest malowidło dekorujące wnę­
trze gmachu trybunału państwowe­
go.

— Jeszcze  m oże ty lk o  przy  ok azji d w a  
s łow a o p lastyce  p o lsk ie j. C iekaw i nas  
bardzo, jak ie  je s t  pana zd an ie  o n aszym  
ży c iu  p la sty czn y m , ż k tórym , jak  sądzę  
zdąży! s ię  pan ju ż  n ieco  zapoznać...
— Zauważyłem głęboki niepokój i 

ferment w tym życiu, w związku z 
prowadzonymi ostatnio u w*as dys­
kusjami na temat przeznaczenia i ro- 
h malarstwa współczesnego w Polsce. 
Ten ferment i ten niepokój uważam 
za zbawienny. Zauważyłem wielką 
reakcję przeciwko akademizmowi, 
przeciwko tradycjonalizmowi i me­
chanicznej transkrypcji tzw. obiek­
tywizmu w sztuce. To zjawisko rów­
nież uważam za bardzo cenne i zdro­
we. Pod warunkiem jednak, abyście 
nie popadli dla odmiany w drugą 
krańcowość...

U nas w Meksyku mówi się. że 
„nie po to grzebiesz się z jednej stu­
dni, aby wpadać w drugą"...

Postrzegłem u was wielu bardzo 
utalentowanych artystów zarówno 
w4ród młodszego, jak i starszego po­
kolenia. Artystów, którzy dorośli do 
tego, aby sprostać trudnemu zada­
niu wzniesienia plastyki polskiej na 
te wyżyny, które osiągnęło w tej 
chwili w*asze „Mazowsze". Taniec i 
śpiew* to w*pra wdzie inny rodzaj sztu­
ki niż malowanie lub rzezba. Niemniej 
jednak przebarwne „Mazow*sze“ to 
najlepszy chyba dow*ód, że stać was 
na coś naprawrdę monumentalnego 
i w*spaniałegó w sztuce. Wspomnie­
nie tego tańca towarzyszyć mi bę­
dzie zawsze. Zabiorę je z sobą df» 
Meksyku.

Rozmawiał A. W. WYSOCKI

Jak wygrałem zakład 
z  korespondentem „ le w  York lim es”

W ubiegłym tygodniu bawił w 
Warszawie* w* drodze do ZSRR ko­
respondent specjalny gazety „New 
York Times", p. Harry Schwarz. Wi­
działem go dw*ukrotnie. Podczas dru­
giego spotkania p. Schwarz pokazał 
mi kopię sw*ej depeszy, wysłanej z 
Warszawy do Nowego Jorku. Zwróci­
łem mu uw*agę na różne nieścisłości 
i zniekształcenia, zawarte w tej de­
peszy. Uznałem je za pozostałość z 
czasów „zimnej wojny". Nie byłbym, 
teraz o tym pisał, gdyby nie pewien 
zakład ż p. Schwarzem.

Otóż jedno zdanie depeszy brzmia­
ło mniej więcej tak (cytuję z pamię­
ci): „Dziennikarze warszawscy skar­
żą się na to, że korespondenci „New 
York Timesa" częstokroć wysyłali z 
Polski błędne wiadomości". Po prze­
czytaniu tego zdania powiedziałem p. 
Schwarzowi; „Po co pan to napisał?, 
Przecież i tak pana redakcja to zda­
nie wykreśli!".

Odpowiedź ańieżykańśkiego kores­
pondenta brzmiała: „Założę się z pa­
nem o symboliczną złotówkę, że nikt 
w Nowym Jorku tego zdania nie 
skreśli". Przyjąłem zakład.

Leży przede mną kilka numerów 
„New Jork Timesa" z koresponden­
cjami p. Schwarza. Znajduję wśród 
nich numer z 17 września, a w mm 
depeszę, której odpis widziałem w 
zeszłym tygodniu. Zdanie, ńa które 
zwróciłem uwagę, zgodnie Z moimi 
przewidywaniami, zostało wykreślo­
ne...

Oczekuję nadesłania symbolicznej 
złotówki.

GRZEGORZ JASZUflSKI

J)
S p ra w ie d liw y  p o d zia ł g e o g r a lic zn y
W pierwszych dniach października, 

po odbyciu ogólnej dyskusji, rozpo­
czętej w ubiegły czwartek Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów Zjednoczo­
nych przystąpi do jednej z najważ­
niejszych swoich funkcji, przewidzia­
nej przez Kartę Narodów Zjednoczo­
nych, a mianowicie — do wyboru 
trzech niestałych członków Rady Bez­
pieczeństwa. W sprawie tej Polska. 
jest, bezpośrednio zainteresowana, 
rząd polski zgłosił bowiem swą kan- 
d3*daturę na jedno z tych niestałych 
miejsc w Radzie Bezpieczeństwa.

Jak w iadom o, Rada B ezp ieczeń stw a  liczy  
11 człon k ów . A rtyk u ł 23 K arty Narodów  
Z jed n oczon ych  p rzew id u je , że 5 w ie lk ich  
m ocarstw —ZSRR, USA, W. B rytan ia . Fran­
cja i C hiny zasiad ają  w  Radzie B ezp ieczeń ­
stw a jako sta li, n ie  p od legający  w yborom  
człon k ow ie . N atom iast 6 pozosta łych  cz ło n ­
ków  R ady B ezp ieczeń stw a  zm ien ia  się. Są 
oni w y b iera n i na okres dw óch  lat i co 
roku trzech  z n ie s ta ły ch  człon k ów  Rady  
F*ezpieczeństwa u stęp u je , bez praw a bez­
zw łoczn ej r ee lek cji.

in s ty tu c ja  n ie s ta ły ch  człon k ów  R ady  
B ezp ieczeń stw a  w prow adzona  z sta ła  przy  
tw orzen iu  ONZ w  celu  śc iś le  ok reślon ym . 
Oto co m ów i na ten  tem at odn ośny , 23 ar­
ty k u ł K arty: „Z grom adzen ie  O gólne w y-

W dyskusji, jaka odbywała się nad 
Kartą Narodów Zjednoczonych na 
konferencji przygotowawczej w San 
Francisco latem 1945 r., specjalny na­
cisk położony był na „sprawiedliwy 
podział geograficzny" przy wyborze 
niestałych członków Rady Bezpie­
czeństwa. Doszło wtedy na ten temat 
do tak zwanego „dżentelmeńskiego 
porozumienia" pomiędzy wielkimi 
mocarstwami. Ustalono pewne okre­
ślone obszary geograficzne jako klucz 
przy wyborze niestałych członków 
Rady Bezpieczeństwa. Według tego 
klucza Ameryka Łacińska miała mieć 
zawsze dwa niestałe miejsca w Ra­
dzie Bezpieczeństwa. Azja — jedno 
(poza stałym miejscem Chin), Wspól­
nota Brytyjska — .jedno (poza sta­
łym miejscem W. Brytanii). Europa 
miała mieć dwa niestałe miejsca,  ̂ z 
których jedno reprezentowałoby ob­
szar bądź Beneluxu bądź Skandyna­
wii, drugie zaś obszar Wschodniej 
Europy.

Do tego niestałego miejsca, za­
strzeżonego w swoim czasie dla

biera  8 in n ych  człon k ów  ONZ jak o n iesta - | Wschodniej Europy, pretenduje c b e c -  
1vcJj cz ło n k ó w  R a d y ' B ezp ieczeń stw a , m a- j . p  , u ‘ g e  polska odpowiada 
*ąc sp ecja ln ie  na uw adze przede w sz y s t­
kim  w kład  p oszczegó ln ych  człon k ów  do 
utrzym an ia  m ięd zyn arod ow ego  pokoju i 
b ezp ieczeń stw a , rea lizacji in n ych  celów  
ONZ oraz sp ra w ied liw y  p od zia ł g eogra ­
f ic z n y ” .

również innym przesłankom artykułu 
23 Karty, że wkład jej do utrzyma­
nia międzynarodowego pokoju i bez­
pieczeństwa jest bardzo poważny —

to rzecz bezsporna i uznana. Kwali­
fikacje Polski jako niestałego człon­
ka Rady Bezpieczeństwa nie mogą 
być kwestionowane. O ile wiadomo, 
nie ma również innej kandydatury z 
obszaru geograficznego Wschodniej 
Europy. Wydawałoby się więc, że 
wybór Polski jest zapewniony.

W roku ob ecn ym  u stęp u ją  z n iesta ły ch  
m iejsc  w R adzie B ezp ieczeń stw a : N ow a  
Z elandia, B razy lia  i T urcja . Z asada p o ­
działu  g eo gra ficzn ego  p o gw ałcon a  zosta ła  
przez w ięk szo ść  Z grom adzen ia  O gólnego  
na ósm ej ses ji w łaśn ie  przez w yb ór  T ur­
cji. W ów czas, dw a lata  tem u , P o lsk a  zg ło ­
siła  sw oją  k an d yd atu rę , aby rep rezen to ­
w ać obszar W sch odniej E uropy. B y ło  to 
w  ok resie  n a jw y ższeg o  n a silen ia  „zim nej 
w o jn y ” . Pod batutą  S tan ów  Z jed n oczo ­
nych , m ech an iczn a  w ięk szość  Z grom adze­
nia od rzu ciła  k an d yd atu rę  P olsk i, w y b ie ­
rając na je j m ie jsce  T urcję, m im o że nie  
m ożna uznać T urcji — kraju  m u zu łm ań ­
sk iego  i posiad ającego  przew ażną część  
sw o ich  obszarów  w  A zji, jak o  rep rezen ­
tan tk i W sch odniej E uropy. N ie b y ł to  
zresztą  p ierw szy  w yp ad ek  p o gw ałcen ia  za­
sady sp raw ied liw ego  p od zia łu  geo g ra ficz ­
nego . Już na szóstej sesji Z grom adzen ia  
O gólnego N arodów  Z jed n oczon ych  w  1951 
r. m ech an iczn a  w ięk szo ść  k ierow ana  
przez Stany  Z jednoczone przeforsow ała  
G recję p rzec iw k o  U k ra iń sk iej R epublice  
R ad zieck iej, jako rep rezen tan tk ę  obszaru  
W sch odniej E uropy.

Obecnie, jak podaje prasa zachod­
nia, Stany Zjednoczone zamierzają 
przenieść Europę Wschodnią jeszcze 
dalej, a mianowicie na Pacyfik i 
chcą wysunąć na niestałe miejsce w 
Radzie Bezpieczeństwa Filipiny jako 
kontrkandydata Polski.

Śmieszność kandydatury Filipin ja­
ko państwa mającego reprezentować 
interesy Wschodniej Europy graniczy 
z cynizmem. Niestety jednak histo­

ria głosowań na sesjach ONZ w* cią­
gu ostatnich lat obfituje w przykła­
dy, które świadczą, że nawet tego 
rodzaju karj*katuraine decyzje nie 
są wykluczone.

Wybór na niestałe miejsce w Ra­
dzie Bezpieczeństwa wymaga kwali­
fikowanej większości dwóch trzecich 
głosów obecnych. Zgromadzenie 
Ogólne liczy obecnie 60 członków. 
Polska uzyskać musi w* razie obec­
ności wszystkich członków* ONZ co 
najmniej 40 głosów*. Przypuszczać na­
leży, że państwa europejskie dbać 
będą o to, aby sprawiedliwemu po­
działowi geograficznemu stało się za­
dość i oddadzą swoje głosy źa kan­
dydaturą Polski. Niektóre z nich jak 
kraje skandynawskie, a także W. 
Brytania i Francja już zapowiedziały, 
że głosować będą za kandydaturą 
Polski. Również kraje arabskie i 
wielkie kraje azjatyckie jak Indie, 
Indonezja, Pakistan i Burma zamie­
rzają jakoby poprzeć kandydaturę 
Polski.

Polska zasiadała już raz w Radzie 
Bezpieczeństw*a jako niestały członek. 
Było to w latach 1946—1947, w pierw­
szej dwuletniej kadencji niestałych 
członków Rady. Karta Polski z tego 
okresu jest jak najlepsza. Ówczesny 
delegat Polski w Radzie Bezpieczeń­
stwa, ambasador profesor Oskar Lan­
ge cieszył się zasłużonym uznaniem 
W s z y s tk ic h  członków Rady Bezpie­
czeństwa. Polska była aktywnym 
członkiem Rady i dobrze służyła in­
teresom pokoju na świecie. Zgłasza­
jąc więc po 10 latach ponownie swo­

ją kandydaturę do Rady Bezpieczeń- 
stw*a, Polska zapisać może na swo* 
je dobro ten okres, gdy jako pierw­
sza z państw* Wschodniej Europy po­
wołana została do Rady Bezpieczeń­
stwa, aby stało się zadość zasadzie 
„sprawiedliwego podziału geograficz­
nego". i

Żyjemy obecnie pod w*pływem zba­
wiennych decyzji, powziętych w Ge-* 
newde przez „wielką czWoikę". Wie­
rzymy i ufamy, że porozumienie osią­
gnięte między szefami rządów czte­
rech wielkich mocarstw kładzie kres 
„zimnej wojnie", że na jej miejsce 
zapanuje ..duch Genewy", który oży­
wiać będzie w*spółpracę czterech 
mocarstw. Przeciwstawień.e się kan­
dydaturze Polski i wysunięć.e na. lej 
miejsce kandydatury Filipin oził.. ża­
łoby najbardziej jaskraw*e pogwałce­
nie przewidzianego w artykule 23 
Karty Narodów* Zjednoczonych spra­
wiedliwego podziału geograficznego 
przy wybieraniu niestałych członków 
Rady Bezpieczeństwa. Decyzja taka 
sprzeczna byłaby z „duchem Gene- 
w*y“. Należy mieć nadzieję, że nie­
fortunni inicjatorzy tego rodzaju 
wmiosku spotkają s*ę ze strony do­
statecznej większości Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych z 
odpowiedzią, na jaką wniosek ten 
zasługuie. Innę bcw*em rozwiązanie 
umniejszy autorytet ONZ i poda w 
wątpliwość szczerość intencji Sta­
nów Zjednoczonych postępowania w. 
„duchu Genew*y“.

STEFAN LITAUEH
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Z  szarego k oń ca

na pierwsze miejsce
t«» połowa dro«i 
jaka rzeka 2BM-2

Jeszcze przed rokiem ZBM-2 nale­
żało do najgorszych w Warszawie. 
Kierownictwo nie znało liczby za­
trudnionych pracowników, na bu­
dowlach panował straszny bałagan. 
Dziś Zjednoczenie zajmuje I miejsce 
w Warszawie. Co jest przyczyną tak 
szybkiej poprawy?

Dużo mówiono o tym na II kon­
ferencji partyjno - ekonomicznej. 
Rok temu, każdy z pracowników, wi­
dząc przeszkody zdawałoby się nie do 
pokonania, załamywał ręce i uciekał 
do innych zjednoczeń. Wreszcie 
zmieniono kierownictwo, zwiększono 
wydajność pracy o 16 procent. Prze­
prowadzona energicznie akcja prze­
ciw marnotrawstwu zmniejszyła 
straty z prawie 23 procent w II pół­
roczu roku ubiegłego do 14,5 procent 
w III kwartale br.

Ale oprócz niewątpliwych osiąg­
nięć istnieją jeszcze poważne braki. 
Braki, które należy usunąć. Podkreś­
lali to wszyscy dyskutanci mówiący 
wiele i o sukcesach. Właśnie na spo­
sób, w jaki można by usunąć istnie­
jące jeszcze niedociągnięcia zwrócona 
była główna uwaga referatu i dys­
kusji.

W iele m ów ion o  o o lbrzym ich  stratach  
w y n ik ły ch  ze zlej organ izacji pracy, bu- 
m elan ctw a , n iew ła śc iw ej gospodarki m a­
ter ia łam i, czy  n ieprzestrzegan ia  przep i­
sów  BH P. Pom im o osiągn ięć , n ie  zdołano  
je szcze  ca łk ow ic ie  z lik w id ow ać bałaganu  
na p lacach liczn ych  budow li i w ie lk iego  
m arnotraw stw a m ateria łam i. W jedn ym  z 
m agazyn ów  znajd uje się około  100 m sześć, 
okrąglaków . Leżą tam  ju ż dość daw no  
nie w y k o rzystyw an e, a tym czasem  Z jed n o­
czen ie  sprow adza now e. W bu dującym  się  
PDT na M łynarsk iej opak ow an ie gipsu  i 
cem en tu  jest skandaliczne, na sk u tek  cze­
go pow stają  duże straty . N arzędzia w y ­
daw ane są na każde żądanie robotn ika, 
n ic  w ięc dziw nego , że w Ciągu trzech  m ie  
fcjęcy zużyto  narzędzi na sum ę 85 tys. zl.

Jak więc widzimy, nawet w jed­
nym z najlepszych warszawskich 
zjednoczeń budowlanych istnieją po­
ważne niedociągnięcia. Realizacja 
uchwał II konferencji partyjno - eko­
nomicznej na pewno przyczyni się 
do ich likwidacji. A uchwały są 
ambitne. Cala załoga zobowiązała się 
wykonać plan roczny do 15 grudnia 
br. oraz utrzymać I miejsce w War­
szawie. (Lech.)

O lw o ła n e  prze dstaw ien ie
u> Teatrze Narodowym

W zw iązku z nagłą chorobą jed n ego  z 
aktorów  w ystęp u jących  w  przedstaw ien iu  
„M aria Stuart", zam iast tego spektak lu  
tea tr  pokaże w dniu d z isie jszym  „Ostry 
dyżur".

J

w zm a g a
— Jak na razie, nie grozi nam  p o gor ­

s zen ie  się p ogody .  Nadal j e s t e ś m y  pod  
w p ł y w e m  w y ż u  barowie trycznego  i to 
g w aran tu je  b łęk i tne  n  ebo, słońce i t y lk o  
lek k i  w z r o s t  chm ur  k łęb ia s tych  w  ciągu 
dnia. T em pera tu ra  około  18 stopni a słabe  
w ia t r y  pńin ocno-zachodnie  nie pow in n y  
j r .zygnać  ja k ie jś  w ię k s z e j  iaw icy  chm ur...

(CEN)

Ministerstiro nie nadąża za Tarasiukiem

ukryte w  elewacjachNiedbalstwo
Niejednego — używając sSów Wie­

cha — szlag trafia, kiedy wadzi, jak 
zaprawę murarską podaje się na górę 
w wiaderku uwiązanym na litnce, jak 
tynkuje się ręcznie przy pomocy pac­
ki. Tyle robót potrafiliśmy w budow­
nictwie w ciągu 10-lecia udoskonalić, 
zmechanizować, a nie stać nas na to, 
żeby zmodyfikować tynkowanie i wy­
prowadzić je ze stanu zacofania.

Min. Bud. Miast i Osiedli twierdzi, 
że tynkowanie elewacji wykonuje się 
dlatego ręcznie, ponieważ dotychczas 
nie mieliśmy odpowiednich maszyn. 
Mechanicznie tynkujemy tylko wnę­
trza.

P ierw sze agregaty  do m ech an iczn ego  
tyn k ow an ia  w nętrz stosow an e b y ły  u  nas  
już w  1949 r. — a w 1954 r. rozpoczął p racę  
prototyp  agregatu  m ech an iczn ego  do tyn  
kow ania  e lew a cji. W obec tego  p oszu k iw a­
nia rozw iązania  tech n iczn ego  i próby trwa. 
ły  „ ty lk o" ... 5 lat, jeżeli n ie  lic zy ć  o sta t­
n iego  roku, w ciągu  którego  zbudow ano 1 
oddano do ek sp loatacji w  W arszaw ie aż.... 
6 u d osk on alon ych  agregatów .

Min. Bud. Miast i Osiedli zlekcewa­
żyło sprawę, która w skali państwo­
wej może dać ogromne oszczędności 
czasu i bardzo wydatnie obniżyć ko­
szty własne. Przecież jeden agregat 
daje 1 min zł rocznie oszczędności, 
a same roboty wykonuje się 2—3 razy 
szybciej niż ręcznie, a są podstawy 
do przypuszczenia, że wydajność może 
wzrosnąć 6-krotme. Oprócz tego 
warto zwrócić uwagę na ogromne 
możliwości techniczne w urozmaica­
niu tynków: od nakrapianych tzw. 
„baranków11 do wielobarwnych i wie­
lowarstwowych typu „sgraffito11.

Dopiero brygada Filipa Tarasiuka 
walęła się za to.

W tej chwili warsztaty bazy sprzę­
tu przystępują do budowy 50 dal­
szych zespołów, wobec czego należy 
przypuszczać, że sprawa nareszcie ru­
szy z miejsca i skończymy z zacofa­
niem w tynkowaniu, a Warszawa 
szybciej nabierze wielkomiejskiej 
„urody".

Ale to jeszcze nie wszystko. Dotych­
czas mechaniczne tynkowanie ogra­
nicza się do narzucania zaprawy na 
mur. Resztę robót: zacieranie, gła­
dzenie, odbywa się ręcznie, gdyż nie 
potrafiliśmy również skonstruować 
zacieraczki mechanicznej.

Właściwie taka zacieraczka jest, 
ale... v stadium prób, a tymczasem 
tysiące tynkarzy „zaciera się“ bardzo 
pracochłonną robotą.

KIEDY PRACA JEST 
ZORGANIZOWANA...

A teraz zajrzymy do wnętrza pro­
blemów mechanicznego tynkowania... 
wnętrz. Tu sytuacja przedstawia się 
lej iej. Jednakże mimo iż sprzętu jest 
dość, nie jest on w pełni wykorzy­
stywany. W niejednym zjednoczeniu 
zła organizacja pracy, albo wręcz ba­
łagan są przyczyną przestoju maszyn. 
Podobno na przeszkodzie do całko­
witego wykorzystania maszyn stoi 
brak tynkarzy chętnych do pracy 
przy mechanicznym tynkowaniu. Jest 
to stała bolączka wielu zjednoczeń.

T ym czasem  zu pełn ie  co in n ego  m ów ią  
ci, k tórzy  od la t pracują przy m ech an icz­
nym  tyn k ow an iu . „C ztery la ta  tyn k u ję  
m ech an iczn ie  i do ręcznego już bym  nie  
w rócił"  — m ów i brygadzista  ZBMW-7 G ro­
chów  ob. K isie l. Jan Jaroszew sk i, też od 
kilku  lat tu  zatrudn iony m ów i, że „praca  
je s t  dobra, trzeba ty lk o  um ieć zorgan izo­
w ać sobie robotę b rygady, w ted y  się i za­
robi". N ajlep szym  potw ierd zen iem  tych  
słów  je s t Usta p łacy: 900—1000 zł za okres  
dw u tygod ni.

Są i w yp ad k i odw rotne: tuż na drugiej 
klatce sch odow ej pracuje brygada R udzi­
ka. Są to lud zie  m łodzi, „n iezgrani"  w  ro­
bocie . Ich pracy często  kom isja  n ie  p rzy j­
m u je. A za popraw ki n ie  p łaci się. N ic też 
dziw nego , że brygadzista  R udzik — sam  
d łu goletn i tyn k arz, dobry robotn ik  je st  
zn iech ęcon y  do tak iej pracy i m arzy... o 
p ow rocie  do pracy ręcznej, gdyż jego  za­
robki w yn oszą  do 1009 zl m iesięczn ie , n ie  
m ów iąc ju ż o w styd zie  jak iego  trzeba się  
nałyk ać przed kolegam i.

Ale na Muranowie tynkarze z do­
brych brygad zarabiają ckoło 2.800 zł 
miesięcznie, na Mokotowie ponad 
2000 zł. I chwalą sobie robotę. Jak 
z tego widać wszystko zalsży od do­
brej organizacji pracy.

Prokurator żąda kary 15 lat w ięzienia
Dziś wyrok w pt Geesie motorniczego Liwskiego

Rozprawa sądowa przeciwko mo­
torniczemu MPK — Zbigniewowi 
Liwskiemu przeciągnęła się wczoraj 
do późnych godzin wieczornych. Jak 
już informowaliśmy — Liwski oskar­
żony jest o spowodowanie po pija­
nemu tragicznej katastrofy tramwa­
jowej w dniu 16 lipca br. u wylotu 
tunelu na Trasie W—Z.

Przewód sądowy, zeznania oskar­
żonego, świadków i biegłych po­
twierdziły, że oskarżony wbrew wy­
raźnym przepisom i instrukcjom wy­
pił na postoju pół litra wódk' wspól­
nie z dwoma swymi kolegami -■ 
Wilińskim i Wrotkiem. Jedna „liba- 
cja“ odbyła się na postoju przy ul. 
Stalowej a następnie cała trójka od­
była kurs na PI. Narutowicza, gdzie 
również na postoju wypito dalszą 
„ćwiartkę11, kupioną za pieniądze po-

T E A T R Y
P olsk i (K arasia 2) — M iesiąc na wsi — 

g. 19. K am eralny (Foksal 16) — Dom  K o­
b iet — g. 19. Ż ydow sk i (K rólew ska 2) — 
M łyn — g. 19. N arodow y (Pi. T eatralny) — 
O stry dyżur — g. 18.30. P ow szech n y  (Za­
m ojsk iego  20) — M ost — g. 19. S atyryk ów -  
Syrena (L itew ska 3) — D iabli nad ali — g 
19. W spółczesny (M okotowska 13) — Cień 
bohatera — g. 19 Dom u W ojska P olsk iego  
(Pałac K ultury) — W esele — g. 18. Estrada  
(S ierpecka 7) — W ieszczka L alek  — g. 18. 
Estrada na Skarpie (K on opnick iej 6 — N ie  
w y ch y la ć  się — g. 19.30. Lalka (Pałac K u l­
tu ry) — B ajka o rybaku i rybce — g. 17. 
B aj (Jag ielloń sk a  28) — Aszar Kari — g 
16.30. G uliw er (Różana 16) — P iotru ś Zuch 
-  g. 17.

Cyrk radzieck i (n ieczynny). Cyrk w ę ­
g iersk i — Praga pil. C yryla i M etodego) — 
g. 19.30

K I W A

M oskw a (P uław ska 19) — R om eo i Ju lia— 
g 14, 16, 18, 20. Praha (Jag ielloń sk a  24-26) 
K rólew na żabka — g. 12, Skąd m y się  zna­
m y  _  g. 14, 16, N iep raw e dziecko (progr. 
s k l ) _  g 18, 20. P alladium  (K n iew sk iego  
7) -  R om eo i Julia  — g. 12, D ygnitarz na 
tra tw ie  — g. 14, 16, 18, 20. M uranów (Pi 
D zierżyńsk iego) — Złota anty lopa  — g. 12, 
Ż urbińow ie — g. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
Śląsk  (Żuraw ia 3-5-7) — K onik po ln y  — g. 
14. 16, 18, 20. P rzyjaźń  (Pałac K ultury) — 
Stara forteca  — g. 11, 13, 15, 17, g. 18.30 i
20.30 sean se łączn ie  z  kon certam i. M łoda  
G w ardia (Pałac K ultury) — G ęsi B aby Jagi
— g. 10, l i ,  Stara forteca  — g. 12, 14, 16, 
g. 17 30 — sean s łączn ie  z k on certem , g-
19.30 (zarezerw .). 1 Maj (P odskarbińska 7)
— D zieci partyzanta  — g. 14, 16, 18, 20. 
P olon ia  (M arszałkow ska 56) — A rena śm ia­
ły ch  — g. 12, P iotr I (ser. II) — g- 13.45, 
16. 18.15, 20.30. M etro (M arszałkow ska 77-79)
— P okój i przyjaźń  — g. 17, 19. S to lica
(N arbutta 50a) — Złota anty lopa  — g. 12, 
N ierozłączn i p rzy jac ie le  — g. 14, 16, Sk ąa  
m y się  znam y — g. 18, 20. W—Z (Leszno  
19) _  G rzesznicy  bez w in y  — g- 14, 16, 
18 20. O chota (G rójecka 65) — P odstęp
sw atk i -  fi. 14, 16, 18, 20. Syrena (Inży­
n iersk a  4) -  Cyrk — g. 14, 16, 18, 20. T ę­
cza (Suzina 4) — K rólow a balu — g. 14, 
16 18 20. L otnik  (P ow stań ców  1) — R ezer­
w o w y  gracz -  g. 17. 19. O lsztyn (W łochy)
— W esoły  jarm ark — g. 17, 19. RY l0A.c 
(Radość) — N au czycie l tańca — g- 17, 19. 
L etn ie  (Rozbrat) -  Sk anderbeg -  g- W- 
M azow sze (Skierniewicka^ 2-4) — N a bez-
1 < — g 17, 19.

R A D I O
na dzień 23.IX.55 (p iątek)

Na fali 1322 m.
Program  dnia: 6.55 15 26 W iad.: 5.05 6.00

7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Poranne rozm. roln 5.30 Muz. 5.48 

Gim n. 6.15 Muz 6.33 Kai rad. 6.45 Gim n 
7.15 Muz. 7.45 B łęk itn a sztafeta  8.00 Konc.
8.40 Muz. 9.00 „M agazyn M ałgorzaty Cha- 
rette — słuch , dla k las VII 9.40 Aud. dla 
przedszkoli 10.00 Muz. sym f. 10.35 M ozaika 
muz. 11.30 Muz. i aktualn. 12.10 Przegląd  
prasy 12.15 Muz. 12.30 Na sw ojsk ą  nutę
13.00 Aud. dla w si 13.10 Aud. dla kl. VII
13.40 Przerw a 15.30 „B arw y w schod zącego  
słońca" ode. pow. L. K assila dla dzieci 
16.05 K onc. 17.00 „Słu ch acze piszą" 17.05 
Mel. rozryw k. 17.20 Porady prakt. 17.30 
Śp iew am y pieśni i p iosenki 17.55 Z cyk lu :  
„R adzieccy  laureaci św ia tow ych  kon k u r­
sów  m uz." — G. G inzburg — fortep. 18.20 
Na m łod zieżow ej an ten ie  18.45 „S łow o ho­
noru" opow . L. P an tie le jew a . 19.00 Z c y ­
klu: „K ultura m uzyczna 10-lecia Polski
I . ud." 20.25 Aud. dla w si 20.35 „D zied zi­
ctw o" słu ch . J. S try jk ow sk iego  21.50 Muz 
tan.

N a fali 367 m.
Progr. dnia: 5.30 12.35 W iad.: 6.00 7.00

7.40 14.00 18.15 21.30 23.50
Od g. 5.37 do 7.45 transm . p. I 7.45 Przer­

wa 12.40 „Z piosenką jest nam  w esoło"  
Aud. dla kl. I i II 13.00 M ozaika muz. 14.10 
„Czapka frygijska" ode. pow. J. R ych iew -  
sk iego  14.45 Muz. 15.00 T ańce czesk ie  Sm e­
tany 15 25 Bulg. p ieśni żołn. 16 00 Konc
17.00 Z życia  Zw. R adzieck iego 17.30 Na 
w arsz. fali 18.00 Na sport, fali 18.20 Muz. 
kam er. 18.40 K onc. chóru 19.00 Muz. i 
aktualn  19.25 Report, liter 19.40 Kom po- 
zvtor tygod nia  — S. P rokofiew  20.25 Aud 
akt. 20.40 Muz. tan. 21.50 K ronika sport 
i spraw, z W yśc. K olarskiego 22.10 Konc. 
svm f. 22.53 F elieton  (w przerw ie konc i 
23.03 D. c konc. 23.30 Muz. tan.

TELEW IZJA — Program  pt. „W arszawa"  
w reż. W. Scheybala . Polska K ronika F il­
m ow a. A ktu alności z film ow ym  progra­
m em  retrosp ek tyw n ym  — słow o w iąż. prof
J. T oep litz.

Dy i ury szpitali
Interna: Leszno 15, Ś w ierczew sk iego  67, 

Oczki 6. Chir. ogólna: Św ierczew sk iego  67, 
Al. W ojska P o lsk iego  25, Oczki 6. Chir. 
urazów a: Ś w ierczew sk iego  67. Chir. dziec.: 
L itew ska 16 Położn . i g in ek ol : Ś w ierczew ­
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życzone od konduktorki. W drodze 
powrotnej na ul. Stalową, za PI. 
Dzierżyńskiego na pochyłej trasie 
tramwaj prowadzony przez podchmie­
lonego Liwskiego rozwinął większą 
szybkość, która wzrosła jeszcze bar­
dziej w tunelu. Jak zeznał sam Liw­
ski — mimo prób zahamowania po­
ciągu nie udało mu się wozu zatrzy­
mać i uderzył w stojący na przy­
stanku tramwaj linii „6“. Sugestia 
oskarżonego, żę w chwili hamowania 
odmówiły posłuszeństwa hamulce — 
została obalona zeznaniami komisji 
biegłych-inżynierów, którzy stwier­
dzili po dokonaniu prób prawidło­
wość działania mechanizmu hamują­
cego. Prokurator wniósł o wymie­
rzenie oskarżonemu najwyższego wy­
miaru kary za tego rodzaju przestęp­
stwo — 15 lat więzienia, z uwagi na 
szczególnie duże w tym wypadku za­
grożenie bezpieczeństwa publicznego 
i karygodne lekceważenie przepisów 
ruchu.

Wyrok w procesie Liwskiego ogło­
szony zostanie dziś, 23 bm. o gedz. 15.

(CEN)

Na przykład w  ZBMW-4 Śródm ieście  
jeszcze w  tym  roku w  czerw cu  i w  lip cu  
nie m ożna by ło  przekonać ludzi do m e­
chan icznego tyn k ow an ia . N ajlepszym  a g i­
tatorem  okazał się żyw y przykład. K iedy  
brygada Jem io łk i „w zięła  się w  garść" od 
razu pod niosła  się w yd ajn ość i naturaln ie  
zarobki. M iało to taki sku tek , że w  ciągu  
m iesiąca  zg łosiło  się do m echanicznego  
tyn k ow an ia  21 robotn ików  p racujących  do­
tychczas przy robotach m urarskich  a ch ę t­
ni w ciąż jeszcze przybyw ają .

W innych zjednoczeniach w dal­
szym ciągu jednak uruchomienie do­
datkowych końcówek rozb;ja się o 
brak ludzi, wobec czego warto by 
przeprowadzić odpowiednią propagan­
dę wśród załóg i gdzie to jest możli­
we stworzyć nowe brygady. Sprawa 
ta jest bardzo ważna dla niektórych 
zjednoczeń, szczególnie teraz w okre­
sie zabezpieczania murów na zimę.

Są też  i inne p rzyczyn y  n iep ełn ego  w y ­
korzystania  m aszyn. Np. na M uranow ie w  
ciągu  ostatn ich  k ilk u  m iesięcy  sprzęt pra­
cu je  na 50 procen t sw oich  m ożliw ości. D la­
czego? Bo albo brygady tyn k arzy  m u sia ły  
czekać, aż sto larze zakończą praes, albo  
sk ierow an o je do drobn ych prac u sterk o­
w ych , albo w reszcie  tyn karze „m ech an icz­
ni" dosta li p o lecen ie  o tyn k ow an ia  poza  
planem  np. kotłow n i, którą trzeba było  
w yk on ać ręcznie. A agregaty  od p oczyw a­
ły  w  tym  czasie. A lbo jeszcze jed en  p rzy ­
kład bałagan iarstw a: 6 brygad m ech an icz­
nego tyn k ow an ia  przez ca ły  m iesiąc pra­
cow ało  w  b loku 300A dokonując popraw ek  
tyn k u  po insta latorach . W szystk ie te pra­
ce pow in n i w yk on ać  tyn karze ręczn i, k tó ­
rych  na M uranow ie n ie  m a.

KAŻDY SOBIE...
Każde zjednoczenie, a często i po­

szczególne brygady mają różne meto­
dy pracy i... różne wyniki. I tak np. 
brygada Chmielewskiego z osiedla 
Mokotów zainicjowała mechaniczne 
tynkowanie bez rusztowań i w tej 
chwili 4 brygady pracują tym syste­
mem. Na Grochówie poprzednio usta­
wiony agregat wykorzystują do trans­
portu zaprawy na piętra dla robot­
ników dokonujących wykończeń i na­
praw. W Śródmieściu pracują metodą 
radziecką tzw. „oddolną11 polegającą 
na tynkowaniu najpierw ścian a po­
tem sufitu (odwrotnie jak w innych 
osiedlach). Metoda ta daje oszczędno­
ści w zużyciu.

Każdy chwali swoje metody, ale 
warto by chyba zorganizować wymia­
nę doświadczeń między zjednoczenia­
mi i spróbować pracować systemem, 
który okazał się najlepszy.

Bo możliwości zaoszczędzania du­
żych sum dzięki wprowadzeniu me­
chanicznego tynkowania są duże. Mo­
żna też i przyśpieszyć robotę.

Tyle, że trzeba się energicznie 
wziąć za całą sprawę.

(CHOJN.)

Mowę oddziały szpitalne
i przychodnie specjalistyczne dla studentów

1 października br. z inicjatywy 
Warszawskiego Zespołu Profilaiktycz- 
no-Leczniczego zostaną otwarte no­
we przychodnie specjalistyczne oraz 
rejonowe przy powstałych niedawno 
„akademikach11. Będą to przychodnie 
przy ul. Kiakiego, Elekcyjnej, dla 
studentów Uniwersytetu Warszaw­
skiego i Akademii Medycznej. Po­
większona zostanie również przychod­
nia lekarska przy ul. Grenadierów.

Jednak że w w ielu  am b ulatoriach  przy  
w yd zia łach  w yższy ch  u czein i w arszaw ­
sk ich  n ie przeprow adzono rem ontu , nie  
zatroszczon o się o u zu p ełn ien ie  n iezb ęd ­
n ego  sprzętu lekarsk iego . M iesiąc czasu, 
jak i pozosta ł do rozp oczęcia  za jęć  na

- _______ _ ■... , U----------- ----- — ____

Grają juniorzy
Polonii i Włókniarzu

25 bm . na S tad ion ie  K olejarza (godz. 14) 
odb ęd zie  się c iek aw e spotkan ie  tow arzy ­
sk ie  ju n iorów  K olejarza P o lon ii z W łók­
niarzem  Łódź. Jun iorzy W łókniarza zdo­
byli w bież. roku ty tu ł w icem istrza  P o l­
sk i i w yróżn iają  się  p iękną, k om b in acy j­
ną grą. Na praw ym  łączn iku  w  łódzk iej 
drużyn ie  grać będzie K azim ierczak, który  
niedaw n o brał udzia ł w  spotkan iach  ju ­
n iorów  P olska — B ułgaria i P o lsk a  — R u­
m unia. W ybijającym i się p iłkarzam i sa 
rów nież S k ib ińsk i, K rajew sk i i Baczak.

( m )

0 podróży do Cliło i Tybetu
W K lu bie  M iędzynarodow ej P rasy  i 

K siążki, ul. Jarosław a D ąbrow sk iego 71 
dnia 24 bm. o godz. 19 W ojciech  Ż ukrow - 
ski i Janusz Przym anow sk: opow iedzą o 
sw ej podróży do Chin i T ybetu . W stęp  
w oln y .

Opera Warszawska
irznauiia p rzed staw ien ia

N o w y  sezon rozp oczyna się  w  Operze 
W arszaw sk iej w  sobotę 24 bm. przed sta­
w ien iem  op ery  S tan isław a M oniuszki 
„Straszny Dw ór". D yrygow ać będzie  
pierw szy  raz po k ilk u m iesięczn ej przer­
w ie  W alerian B ierd iajew .

N astęp ne przed staw ien ia  to: w  n ied z ie ­
lę „H rabina", w e w torek  „Dam a pikow a"  
w  środę „T rayiata", w  czw artek  „R om eo  
i Julia" oraz w  p iątek  „D am a pikow a". 
W p on ied zia łek  Opera n ieczynna.

*
W g łów n ych  rolach  op ery  V erd iego  

„T raw iata" w ystąp ią  w środę artyści b u ł­
garscy  L iii A tanasow a W asilew a i N ikołaj 
Jordanów  N ikołow .

W sobotę, 1 października, partię Halki 
śp iew ać będzie  H alina Szolina so listka K i­
jow sk iego  P ań stw ow ego  A k ad em ick iego  
Teatru O pery i B a letu  im . S zew czenki.

Prawa jazdy dla waźniców
N iejed en  już w ypadek na u licach  W ar­

szaw y sp ow odow ali w oźnice, n ie  przestrze  
gając przep isów  ruchu drogow ego, k tó ­
rych zresztą n a jczęściej nie znali.

D latego dobrze się stało, te  u regu low a­
n iem  tej spraw y zajął się W ydział K om u­
n ik acji D rogow ej Prezyd ium  StRN.

O becnie w szyscy  pow ożący w ozam i za­
robkow ym i na teren ie  W arszaw y ob ow ią­
zani są posiadać odp ow ied n ie  pozw olen ie , 
coś w rodzaju „praw a jazdy".

A by je uzyskać, n a leży  w term in ie  do 
30 października br. w ystąp ić  do W ydzia­
łu K om u nikacji D rogow ej (ul. Floriańska  
10) z w n iosk iem  o u d zielen ie  pozw olenia, 
załączając znaczki skarbow e za 9 zl i 2 
fo tografie  o w ym iarze 3x8 cm . N o 1 zdać 
odp ow ied ni egzam in z zakresu  przepisów  
o ruchu drogow ym .

*
P ozostaje  jednak otw arty  problem  w o ­

tów  p rzyjeżd żających  z okolic W arszaw y, 
„na gościn ne w ystęp y" , z w arzyw am i etc.

D nia 21 w rześn ia  1955 roku zm arł tragiczn ie

Tow. Franciszek Mamczarski
pracow nik  M inisterstw a H andlu W ew nętrznego, człon ek  PZPR, odznaczony  
Srebrnym  K rzyżem  Z asługi, d w u k rotn ie  B rązow ym  K rzyżem  Z asługi, M eda­

lem  X -lec ia  P olsk i L udow ej, oraz Odznaka W zorow ego K ierow cy.
W Z m arłym  trac im y  ak tyw n ego  i o fiarn ego  członka  P artii i zasłu żon ego  

pracow nika  
Cześć Jego pam ięci.

M INISTER HANDLU W EWNĘTRZNEGO  
PODSTAW OW A ORGANIZACJA PARTYJNA  

RADA MIEJSCOWA MHW

D nia 21 w rześnia  1955 roku zm arła trag iczn ie

T©w. Jareina Wałowa
starszy  radca P ań stw ow ej K om isji Cen, człon ek  PZPR, odznaczona dw uk rotn ie  

Srebrnym  K rzyżem  Z asługi i M edalem  X -lec ia  P o lsk i L udow ej.
W Zm arłej tracim y ak ty w n eg o  i ofiarnego  członka P artii i zasłu żon ego pra­

cow nika.
Cześć Jej pam ięci. P rezes P ań stw ow ej K om isji Cen

ro d sta w o w a  O rganizacja Partyjna  
Rada M iejscow a Zw. Zaw.

W ydaje się, że każdy w oźrreą, jadący  
przez u lice  W arszaw y, n ieza leżn ie , czy  w 
celach  zarob kow ych , czy  n ie , p ow in ien  
posiadać odp ow ied n ie  pozw olen ie , w ydane  
na p od staw ie złożonego egzam inu. Z w ięk ­
szy  to na pew no w  dużym  stopniu  bez­
p ieczeń stw o na u licach  m iasta.

Z byt też m ałą uw agę zw raca się ob ec ­
n ie na furm anki kon ne, jeżdżące w ieczo ­
rem  bez żadnego ośw ietlen ia . M ożna je  
spotkać zarów no na p ery fery jn y ch  u li­
cach  i szosach w y lo tow ych , jak 1 na u li­
cach śród m ieścia . A o w yp ad ek  w tedy  
nie trudno, (bar)

Dnia 22 w rześn ia  1955 roku zm arł 
tow . JU LIA N  ZALEW SKI

pracow nik  C entralnej S zk oły  Z w iąz­
ków  Z aw odow ych , człon ek  PZPR, 
odznaczony Srebrnym  K rzyżem  Za­
słu g i i M edalem  D zies ięc io lec ia  P o l­
ski L udow ej. W Z m arłym  tracim y  
oddanego pracow nika i o fiarn ego  to ­
w arzysza. Cześć Jego pam ięci. D y­
rekcja C entralnej S zk oły  Zw. Z aw o­
dow ych , P od staw ow a O rganizacja  
P artyjna, Rada M iejscow a i P racow ­
n icy . 4569-1

R E D A K C J A  - W arszawa ul Mar­
szałkow ska 3/5 Centrala 89241 2. 3 
tel Red naczelny 418-57 Sek re­
tariat 418-73 Dział m iejsk i 1 red 
nocna 892-42 W ydanie prow in­
cjonaln e 413-59. dz o św ia ty  418-71, 
koresp  80-525 Dział O głoszeń  
418-00 S ek ret Red przyjm u je w 
dni pow szedn ie  w godz. od 10—12

c ą
T E T

® i K

B-6-11560

ADM INISTRACJA — ul. W iejska  
12, te l 824-41 Z am ów ienia i w pła­
ty na prenum eratę przyjm ują  
urzędy pocztow e Prenum erata  
m iesięczna w ynosi 5 zl, kw artaln ie  
15 zł. W ydaje Instytu t P rasy  „C zy­
teln ik" . Druk RSW „Prasa", Mar­

szałk ow ska 3/5.

Br m ed. W acław  Jastrzębski
O rdynator Oddziału P ołożn iczo -G in ek o log iczn ego  Szpitala Nr 8, zm arł w  dniu  

21.IX 1955 r. pr-zeżywszy lat 59.
W Z m arłym  traci T ow arzystw o d łu goletn iego  członka i b y łego  Prezesa , 

czyn n ego  b ojow n ik a  o spo łeczne ob licze  S łu żb y Zdrowia.
Z A R Z Ą D

W arszaw sk iego Oddziału P olsk iego  
T ow arzystw a G in ek ologicznego

4568-1

Dr med. W acław Leonard 
J A S T R Z Ę B S K I

dłu gol ordynator oddz. g in ek olog iczn o-p ołożn iczego  Szpitala M iejsk iego Nr 8, 
radny Stołecznej Rady N arodow ej, człon ek  Prez. Sek cji L ekarzy P olsk iego  
K om itetu  O brony P ok oju , p rzew od n iczący  K om itetu  P ok oju  Szpitala M iej­

sk iego  Nr 8 zm arł dnia 21.IX 1955 r. przeżyw szy  lat 59.

W Zm arłym  tracim y w yb itn ego  lekarza-sp o łeczn ik a . Pogrzeb odbędzie się 
na cm entarzu  pow ązkow skim  dnia 24.IX 1955 r. o godz. 10, o czym  zaw iadam iaja

D vrek cia  i Pracow nicy  Szpitala M iejsk iego N r 8
5102-1

Dnia 21 w rześnia 1955 r. zm arł

ś.p. Dr med. Wacław Leonard Jastrzębski
długol. ordynator Oddz g in .-p o ł Szpitala M iejsk iego Nr 8 na Solcu, b. preze  

W arsz Tow. G in ek olog icznego , raany StRN.
W Z m arłym  tracim y n ieodżałow anego i drogiego nau czyciela  i zw ierzchnik?  

W yprow adzenie zw łok odbędzie się dn. 24 bm . 1955 r. po m szy sw . z kaplic? 
Sw . K arola Borom , na Pow ązkach o godz. 10.

Lekarze, p ie lęgn iark i 1 sa low e Oddz. g in .-p olożn .
5103-1

JA N IN IE SEREDYNSKIEJ  
z pow odu zgonu Jej Ojca 

inż. arch. Józefa  SEREDYNSKIEGO
w yrazy g łęb ok iego  w sp ółczu cia  sk ła ­
dają

k oleżanki i k o led zy  
z Pań stw . Teatru L udow ego

S.p. Iw onka G PPEN -FR U SIM SK A
po d łu g ich  i bardzo c iężk ich  c ierp ie ­
niach zm arła dnia 21.IX 1955 roku, 
przeżyw szy lat 8. N abożeństw o ża­
łobne odbędzie się  w  k ośc ie le  św  
W incentego na B ródnie dn. 29 bm  
(sobota) o godz. 11.30, po k tórym  na­
stąpi w yp row ad zen ie  zw łok  na cm en ­
tarz m iejsc ., o czym  zaw iadam iają  
pogrążeni w głębok im  sm utk u  rodzi­
ce, s iostrzyczk i i rodzina. 5046-1

S.p. LEON KRZEM IŃSKI
ekonom ista  b. dyrektor Sp. akc. „S i­
ła i Św iatło" , b. p racow nik  Min. 
E nergetyk i, po d ługiej chorob ie  zm arł 
8.IX 1955 r. pochow any na cm entarzu  
w B rw in ow ie, o czym  zaw iadam iają  
pogrążeni w g łębok im  sm utk u żona, 
córka, z ięć  i rodzina. 5049-1

S.p. EUGENIUSZ KAHL
mgr. ch em ii, ad iu nkt A kadem ii Me­
dycznej w  Łodzi opatrz, św . sakr  
po d łu gich  i ciężk . cierp , zm arł w  
W arszaw ie dn. 21.IX  1955 r. p rze­
żyw szy  la t 73. N ab ożeń stw o żałobne  
odbędzie się w  k ośc ie le  św. Karola  
Borom , na P ow ązkach  dn. 24.IX  (so­
bota) o godz. 11.40, po którym  nastą­
pi w yp row ad zen ie  zw łok  na cm en ­
tarz m iejsc , do grobu rodzinnego, o 
czym  zaw iadam iają  pogrążeni w g łę ­
bokim  sm utku córka, syn , synow a, 
zięć, w nuki i rodzina. 5104-1

S.p. m gr A ndrzej GALINOWSK1
b. pracow nik  Min. Ł ączności, odzna­
czon y  Z łotym  K rzyżem  Zasługi, 
opatrz, św . sakr. po d łu gich  i c ięż­
k ich cierp ien iach  zm arł dnia 21.IX  
1955 r. p rzeżyw szy  lat 49. E gzekw ie  
żałobne odbędą się  w k ośc ie le  św  
W incentego na B ród nie dnia 24 bm  
(sobota) o godz. 16 30, po k tórych  na­
stąpi w yp row ad zen ie  zw łok na cm en ­
tarz m iejsc , do grobu rodź., o czym  
zaw iadam iają  pozostali w głębokim  
sm utku żona, syn ow ie , n ieobecny  
brat i rodzina. 5035-1

S.p. Maria z Z ie liń sk ich  
KŁOSOWA

w dow a, zm arła dnia 21 IX 1955 r . 
przeżyw szy lat 72. N abożeństw o ża­
łobne odb ęd zie  się w k ośc ie le  św  
Karola Borom , na Pow ązkach  dn. 23 
bm. o godz. 10, po k tórym  nastąpi 
w yprow adzen ie  zw łok  na cm entarz, 
o czym  zaw iadam ia bratow a. 5110-1

w yższych  uczeln iach , p ow in ien  b yć  w y*  
k orzystan y  do odrobienia  tych  zaniedbań  
w am b ulatoriach  gm achu  P o litech n ik i, 
SGGW czy UW,

Nowy oddział szpitalny, powstający 
przy ul. Mochnackiego (mamy nadzie­
ję, że do 1 października lokal prze­
znaczony na szpital będzie zwolniony 
przez administrację Politechniki) zaj­
mie pierwsze piętro gmachu. Szpital 
obliczony jest na 60 łóżek. Kurację 
w nim będą odbywali studenci ciężko 
chorzy. Jest jednak pewne ale. Szpi­
tal nie będzie miał oddziału chirur­
gicznego. Zabiegi chirurgiczne, jak 
też i operacje będą przeprowadzane 
w szpitalach miejskich, a na daisze 
leczenie chorzy umieszczani będą 
przy ul. Mochnackiego. Przewiduje 
się również, że tu będą usuwane 
migdały. Dotychczas operacje tego 
rodzaju u studentów związane były 
z wieloma trudnościami. W szpitalach 
miejskich na zabieg ten trzeba było 
czekać nieraz kilka tygodni.

W tym  roku zostan ie  pow iększona  po­
radnia e ek tfok ard iogra łiczn a  oraz po­
w stan ie  n ow y  ośrodek badań nad pod­
staw ow ym i przem ianam i m aterii. Praca  
zespołu  leczn iczo -p ro filak tyczn ego  idą  
jeszcze dalej. Z espół lekarzy przystąp i 
już na początku br. akad em ick iego  do  
badań p ro filak tyczn ych  w śród stu d en ­
tów . Do m arca 1956 roku w szy scy  stu ­
denci p ierw szych  lat stud iów  zostaną  
prześw ietlen i ren tgen em  m ałoobrazko­
w ym  oraz poddani szczep ien iom  p rzec iw -  
grużiiczym  i inn ym  badaniom  lek arsk im .

N ew e przych odnie  sp ecja listyczn e  — 
badań chorób p łaskostop ia  czy  fon ia ­
tryczn ych  (chorób zaw od ow ych  w y stę ­
pu jących  u artystów ) będą otw arte  p rzy  
w yższych  szkołach  a r tystyczn ych . N a  
tzw . „w yd zia łach  ciężk ich ": ch em ii, 
arch itektu ry  itp . przeprow adzone będą  
badania ok u listyczn e  oraz badania nad  
w yk ryciem  odczynnik ów  ch em iczn ych  
szk od liw ych  dla zdrow ia  lud zk iego.

Nowym, dużym ośrodkiem lecznic­
twa studenckiego będą Jelonki. Osie­
dle posiadać będzie gabinety: internę, 
dentystykę, pediatrię, chirurgię, la­
ryngologię, prychodnie dla dzieci —* 
D i Dl — oraz ośrodek leczenia scho­
rzeń gośćca stawowego. Znajdzie tu 
również pomieszczenie oddział szpi­
talny, obliczony na 40 łóżek. W szpi­
talu tym przeprowadzane będą m. in* 
leczenia uzdrowiskowe przy pomocy 
kąpieli borowinowych i innych.

( la s )

Z e s fh & g s tw o
milicjanta na służbie

Podejrzane towarzystwo (dwóch 
mężczyzn i kobietę) zatrzymał o świ­
cie 22 bm. funkcjonariusz Milicji 
sierż. Zdzisław Łęcki i przywiózł tak­
sówką o godz. 5 rano do I I . Komi­
sariatu MO przy ul. Wilczej.

Wysiadając z taksówki przed bu­
dynkiem Komisariatu jeden z pasa­
żerów oddał do sierż. Łęckiego strzał 
z pistoletu raniąc go śmiertelnie. 
Morderca wraz z kolegą zbiegli.

W rezultacie energicznego śledztwa 
zatrzymano jednego z uczestników 
zajścia. Ustalono również nazwisko 
drugiego — sprawcy zabójstwa. Jest 
nim Jerzy Paramonow ur. 5.IV.1931 
roku, ostatnio zamieszkały w Warsza­
wie przy ul. Tylżyckiej 7 (pracownik 
„Domu Książki11).

Organa Prokuratury i MO prowa­
dzą energiczną akcję w celu ujęcia 
zabójcy. (in)

S.p. W acław  Leonard JASTRZĘBSK I
dr m ed., ordynator Szpitala Nr 8, 
opatrz, św . sakr. zm arł dnia 21.IX 
1955 r. przeżyw szy  lat 59. W yprow a­
dzenie zw łok  z sali k on feren cy jn ej  
szp ita la  przy ul. Solec  93 nastąpi 
dnia 24.IX 1955 o godz. 9. N abożeń­
stw o żałobne odb ęd zie  się  w kościele  
św. K arrla Borom , na Pow ązkach  
dnia 24.IX  1955 o godz. 10, po którym  
nastąpi w yp row ad zen ie  zw łok  do gro 
bu rodź., o czym  zaw iadam iają  tona, 
dzieci, syn ow a, w nuk i i rodzina.

21 w rześnia  1955 r. zm arł
Dr WACŁAW JA STRZĘBSK I

O rdynator O ddziału G in ek ologiczno-  
P ołożn iczego  Szpitala M iejsk iego Nr 8 
R adny m. W arszaw y. W Zm arłym  
W arszawa traci d łu go letn iego  i o fia r ­
nego pracow nika S łu żb y  Zdrow ia.

P rezyd ium  Rady N arodow ej 
w  m. st. W arszaw ie

S.p. JAN LESZKIEW ICZ
m gr. in żyn ier  opatrz, św . sakr. po 
dłu gich  c ierp ien iach  zm arł dn. 20.IX 
1955 r., p rzeżyw szy  lat 74. N abożeń­
stw o żałobne odb ęd zie  się w k o śc ie ­
le św. W incentego na B ród nie dn. 24 
bm . (sobota) o godz. 11.15, po k tó ­
rym nastąpi w yp row ad zen ie  zw łok  
na cm entarz m iejsc , do grobu rodź., 
o czym  zaw iadam iają  pogrążen i w 
g łębok im  sm utk u  sio stry , k rew ni i 
k oled zy . 5090-1

S.p. IGNACY WALCZAK
po k ró tk ich  c ierp ien iach  zm arł dnia 
22.IX p rzeżyw szy  lat 51. N abożeń­
stw o żałobne odb ęd zie  się  dn. 24.IX 
w k ośc iele  Dz. Jezu s przy ul. Czar­
n ieck ieg o  15 na Żoliborzu o godz. 
8.45, po k tórym  nastąpi w yp row ad ze­
nie  zw łok  na cm entarz pow ązkow ski 
do grobu rodź., o czym  zaw iadam ia­
ją pogrążen i w g łęb ok im  bólu  żona. 
córka, syn , s iostry , bracia, rodzina.

S.p. z A ndresów  A polon ia  
TATARKIEW ICZ

długol. prac. b. B anku P o lsk ieg o  1 
N B ń  zm arła dnia 20.IX 1955 r., p rze­
żyw szy  lat 59. N abożeństw o żałobne  
odb ęd zie  się w k ośc ie le  • Sw . K rzyża  
(Kra'k. Przedni.) dn. 24 bm. (sobota) 
o godz. 10. Pogrzeb  nastąpi tegoż dnia 
z kościo ła  Karola Borom , na P ow ąz­
kach o \god z . 16 na cm entarz., o czym  
zaw ladahjia pogrążona w  g łębokim  
sm utku rodzina.

W dniu 25 w rześn ia , jak o w  5 bolesną  
rocznicę śm ierci

ś.p. H anny z D ereck ich  
PASZKO W SKIEJ

odb ęd zie  s ię  o god zin ie  9 n ab ożeń­
stw o żałobne w  k ośc ie le  Ś w iętego  
Krzyża, na które zapraszają ży cz li­
w ych pam ięci zm arłej rodzice. 4948-0

S p . WACŁAW A JACKOW SKA
artystka - m alarka po d łu g ich  c ie r ­
p ieniach zm arła dnia 21.IX 1955 r 
N abożeństw o \ża łob n e odb ęd zie  s ię  w 
k ośc iele  św. Karola Borom  na P o­
wązkach dnia 24 bm (sobota) o godz 
11, po k tórym  nastapl w yp row ad ze­
nie zw łok na cm entarz m iejsc , do 
grobu rodź., o czym  zaw iadam iają  
pogrążeni w  głębokim  sm utk u s io ­
stra, szw agier i s iostrzen ica . 5105-1


